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Patriotyczna część duchowieństwa katolickiego

idzie razem z Polską Ludową
Przemówienie premiera Cyrankiewicza na naradzie „Caritas" w stolicy

J

SZANOWNI OBYWATELE!
Korzystam, ze sposobności, 

. aką daje wasz dzisiejszy ogól­
nopolski zjazd, aby móc zet- 
mąń się z przeszło półtoraty- 

sjęczna rzeszą duchowieństwa 
katolickiego i świeckich działa­
czy katolickich, którzy żebrali 
się tutaj z  całej Polski.

Tematem obrad waszego zjaz­
du jest przede wszystkim spra­
wa uczynienia z  „Caritas“ in­
stytucji służącej najuboższym i 
najbardziej potrzebującym. Moż 
na to uczynić przez danie moż 
ńośgi decydowania o pomocy 
rym, którzy najlepiej, bo bezp* 
średnio, widzą ludzkie potrzeby, 
udzkie nieszczęścia, • ludzkie 
bóle i troski.

Po drugie — trzeba uwolnić 
„Caritas“ od wpływów ludzi,.kto 
xxy chcieli wykorzystać tę insty 
Łucję dla celów nie mających 
nic wspólnego z miłosierdziem, 
dla celów politycznych, wrogich 
Polsce Ludowej. ■■

Taką opinię ma o tym. rząd 
i jest to opinia zgodna z posta­
wą patriotycznej większości du 
ihowięństwą i jest ti> opinia 

zgodna z pogiądamś-ty eh'Wszy­
stkich, którcy w7 „Caritas“ chcą 
widzieć akcje pomocy społecz-

Nie wolno lekeewaiyc
zagadnienia walki

z  analfabetyzmem
Przed kilku dniami u przewód-

uicasącegó' Miejskiej7 Rady*'Nąr«- 
dowć'j w  Gdańsku jako’ pełnomoć 
nika miejskiego do walki z 'anąl- 
jiabetyzmetn odbyła ślę zdrgąni- 
/©wana przez OP.ZZ konferencja, 
w której mieli wziąć udział od- 
jiowledzialni przedstawiciele 
wszystkich zakładów7 pracy, prze 
prowadzających kursy początko­
wego nauczania. W  wystarczają- 
Co wczesnym terminie w7yslano 
:’l  zawiadomień. Wśród zapro­
szonych zakładów pracy, było 
wiele takich, w7 których praca 
nad likwidacją analfabetyzmu 
albo postępuje bardzp słabo na­
przód, albo które nie wykazu ią 
żadnego zainteresowania dla tej 
sprawy i absolutnie nie troszczą 
się o to, ozy zainteresowani ro­
botnicy uczęszczają na kursy i 
czy na tych kursach są warunki 
odpowiednie do nauki. Wszyst­
kie bolączki i trudności oraz spo­
soby zaradzenia złu, poprawy o- 
becnej sytuacji i dalszego natę­
żenia w  walce z analfabetyz­
mem celem zupełnego jego zlik­
widowania miano omówić właś­
nie na tej konferencji.

Tymczasem..; ® godz. 12, go­
dzinie wyznaczonej na odbycie 
konferencji, w  sali było 4 cąy 5 
przedstawicieli gdańskich zakła­
dów pracy, oczywiście tych, w 
których likwidacja analfabetyz­
mu postępuje najsprawniej. W 
przeciąga „kwadransa akademic­
kiego“ przybyło dalszych kilku i 
oczywiście konferencję rozpoczę­
to. Okazało się, że na konferencję 
nie przybyli przedstawiciele 
CZW WISŁOUJŚCIE, SPÓLw 
DZIELNI „OSIEDLE“ , „PORTO- 
KOBU“, CENTRALI SPÓŁDZIEL 
N I SPOŻYWCÓW, ,JJAIMONU“ , 
PAŃSTW. BROWARÓW I ZJED 
NOCZENIA PRZEMYSŁU DRZE­
WNEGO —- tych właśnie zakła­
dów, gdzie akcja walki z analfa­
betyzmem jest zaniedbana.

Gdańsk w likwidacji analfa­
betyzmu stoi niestety na ostatnim 
miejscu w  naszym wojewódz­
twie. Dlatego, na tym ostrzejszą 
krytykę zasługuje niedbalstwo i 
lekceważenie sprawy przez kilka 
-akładów zaprzepaszczających na 
jwym terenie rezultaty wielkiej, 
z niezmiernym trudem i przy na- 
kladzie olbrzymich środków fi­
nansowych prowadzonej przez 
rząd i partię akcji Zakłady te 
muszą niezwłocznie otrząsnąć się 
ze śpiączki ! w szybkim tempie 
tadrobić swoje zaniedbania w tej] 
*siMM*» *

nei. a nie instrument wrogiej 
ludowi polskiemu akcji polityce
nej.

Pomoc raądu 
zapewniona

Zapewne ci ludzie, którzy „Ca 
ritas“ wykorzystywali dla ob­
cych ludowi politycznych ce­
lów, będą uważali, że „Caritas“  
przestała być im ’ potrzebna, a 
więc przestała być potrzebna w 
ogóle.

Dziś już cała opinia publiczna 
jest zgodna, że to ci ludzie nie 
byi! potrzebni „Caritas“ , że nie 
przysparzali je j zaszęzytu, na­
tomiast „Caritas“  jako instytu­
cja rzetelnej opieki i pomocy 
jest potrzebna masom katolic­
kim, jest. tym bardziej potrzeb­
na, im bardziej odda się wypeł­
nianiu swoich rzeczywistych 
funkcji pomocy społecznej.

TAKIEJ. „CARITAS“  RZĄD 
UDZIELI POMOCY JESZCZE 
WYDATNIEJSZEJ ANIŻELI DO 
TYCHC2AS. -

Na gruncie dotąd udzielanej 
pomocy że środków państwo­
wych, rząd czuł się zmuszony 
d o . ingerowania . w  'gospodarkę 
funduszami przez dotuchczaso- 
•tfy zarząd „Caritas“ . ‘  Wynika 
•to, jak mówił minister Wolski, 
nie tylko z «staw,'.ale. tateże '$ y  
nika. .z tego, że rząd powołany 
jest do nadzorowania właściwej 
gospodarki funduszami społecz 
ny.mi. które powstały .* ciężkiej 
pracy przede wszystkim polskie 
■gb fobótni&a i  chłopa. '

Taką opinię ma, o- tym  rm d  
f jest to także opinia polskiej 
klaśy robotniczej i polskich pro. 
euiacyCh chłopów.

Dlatego- frńtelSję' pimeująeft.' 
swoim; celom ‘opieki' społecznej 
sniżącą „Caritas“ , mleć bęclzie

strony rząd« pomóc i opieke.

Miernikiem stosunek 
do Polski Ludowef

Alę 'sprawa „Caritas" łączy 
się ściśle z bardziej ogólnym i 
bardziej zasadniczym zagadnie 
nśem stosunku kościoła eto pań 
stwa ludowego.

Jaki jest. stosunek państwa i 
rządu do kościoła?

Aiówią o tym wyraźnie oświad 
czenia rządu w tej sprawie, 
które cytował tutaj minister 
Wolski. v

Rząd ma szczere Intencje u- 
normowania stosunków7 między 
państwem a kościołem w duchu 
lojalności i rzetelnej troski o 
dobro publiczne. Rząd nie szczę 
dzi w tym kierunku wysiłków.

Wiemy także o tym i mamy 
tego liczne dowody, że wierzący 
katolicy i większość duchowień­
stwa uważa, że potrzebne jest 
właściwe uregulowanie stosun­
ków między państwem a keścio 
łem.

Dlaczego tak jest?
Jest tak dlatego, że U POD­

STAW LE *Y  SPRAWA STOSUN 
K L DO POLSKI LUDOWEJ.

Ogromna większość ludzi w Pol 
sce, przytłaczająca większość wie­
rzących ̂ katolików już dawno od­
powiedziała sobie na poruszające 
sumienia wszystkich Polaków py- 
tenim kto jest za powrotem do 
I  olsks przedwrześniowej, do Pol- 
pki bezrobocia i nędzy, do Polski 
pozbawionej perspektyw rozwoju, 
do Polski, z której ludzie szukając 
pracy emigrowali, aby na obcej 
ziemi szukać chleba dla siebie i 
swoich rodzin, kto jest za powro­
tem kapitalistów zagranicznych i 
własnych, kto jest za powrotem 
obszarników, książąt, hrabiów i 
wyzyskiwaczy, kto jest za stara 
kapitalistyczną Polską ?

Tylko ci, którzy czerpali zyski 
ze starego ginącego świata, któ­
rzy korzystali z jego przywilejów, 
z krzywdą dla ludzi pracy.

Tylko ci ludzie, myślą o powro­
cie , cieniów ponurej przeszłości, 
tylko ci ludzie knują spiski i wy­
sługują się wrogom Polski.

ALE NIE MA JUŻ POWROTU 
DO KRZYWD I .WYZYSKU, raz 
na zawsze wymiecionych -z pol­
skiej ziemi.

Większość ludzi, przytłaczająca 
większość narodu odpowiedziała 
a* t© urtuia- I

w swojej; codziennej pracy i_ tru­
dzie budowy nowej, sprawiedli­
wej Polski.

żaden uczciwy człowiek nie ma 
wahań, gdy ma odpowiedzieć na 
pytanie: Czy jest za sprawiedli­
wymi. granicami na Odrze i Nysie, 
które wyrąbał nam w walce z fa­
szyzmem —  żołnierz ludów Zwiąż 
ku Radzieckiego i żołnierz Polski.

Czy jest za taką polityką za­
graniczną sojuszu i przyjaźni z 
krajami, które wspólnie z nami 
strzec będą tej granicy przeciwko 
imperialistom.

Czy jest za taką polityką, za­
graniczną współpracy międzyna­
rodowej, która gwarantuje, że 
wspólnymi siłami nie dopuścimy 
nigdy do tego, aby powtórzyło się 
to, ep przeżywaliśmy tak boleśnie 
we wrześniu 1939 r„ co przeży­
wali Polacy podczas wojny, co 
przeżywali w hitlerowskich oba- 
zayh koncentracyjnych, co przeży­
wali i duchowni katoliccy.

Czy jest za walką o pokój, «  to, 
żeby naród nasz ntógł rozkwitać 
w pokoju, czy też jest za tymi, 
którzy chcą rozpętać nową wojnę 
v  interesach wyzyskiwaczy,

Na te wszystkie pytania i ńa 
wiele; innych odpowiedziała sobie 
także większość duchowieństwa

katolickiego i świeckich działaczy j 
katolickich.

Razem z ludem
Nie pomogą tutaj żadne usiło-1 

wania tych, którzy chcieliby jesz­
cze raz postawić Polskę w  obronie 
tego, co było wczoraj, w bezna­
dziejnej obronie przeciwko przy­
szłości, która należy do ludów.

Chcemy, ażeby właściwy stosu­
nek do Polski Ludowej ogromnej 
większości duchowieństwa znalazł 
odbicie także w postawie episko­
patu, w ułożeniu normalnych śto- j 
sunków pomiędzy państwem a i 
kościołem.

Sądzimy, że wcześniej czy póź- i 
niej sprawy się uporządkują, bo • 
tego wymaga niezwyciężony nurt j 
życia. _ 1

życzę wam, szanowni ¡zebrani, 
powodzenia w waszej pracy na 
polu charytatywnym, w pracy 
przenikniętej duchem nowego sto­
sunku kościoła do Polski Ludowej.

Napotkacie w tym na życzliwe 
poparcie i pomoc rządu polskiego 
i najszerszej opinii publicznej. 
Działacie zgodnie z waszym pol­
skim sumieniem. Działacie zgod­
nie z dążeniami podstawowych 
maik narodu polskiego, robotników, 
chłopów i inteligentów, —  i to was 
zbliża do ludu.

Iść  RAZEM Z POLSKA LU­
DOWA, TO JEST SPEŁNIAĆ 
TAKŻE WASZ NAJŚWIĘTSZY 
OBOWIĄZEK.

• JE wielkiej and Politechniki Warszawskiej odbyła się 30 boi.
¡Varada Kraj otea Zrzeszenia, „Cantas“ . ,

Na zdjętiit — prezydiów narady. (Foto  —  A R )

Przyjęcie tu Radzie Państwa 
dla uczestników narady »»Caritasu**

WARSZAWA PAP. W godzi­
nach wieczornych, 30 stycznia,

l> E L E G  A  i  J A  
narady „Caritasu" 

u Prezydenta R.F.
WARSZAWA PAP. W dniu 

30.1 br. Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut przyjął na audien­
cji w Belwederze delegację o- 
bradującej w Warszawie pierw­
szej powojennej narady zrzeszę 
nia „Caritas“.

W  skład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie Zarządu 
Głównego „Caritas“  oraz ok. 60 
księży, wybranych przez nara­
dę.

premier Józef Cyrankiewicz I mi­
nister administracji publicznej 
Władysław Wolski podejmowali 
w salonach Rady Państwa uczesi 
ników obx-adującej w Warszawie 
pierwszej powojennej narady m e  
szenia „Caritas“ .

Na przyjęciu obecni byli: min: 
ster oświaty Skrzeszewski, wice­
minister oświaty Klimaszewski, 
przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych o- 
raz przedstawiciele świata kultu­
ralnego stolicy.

'Przyjęcie, które przeciągnęło 
się do późnych godzin wieczor­
nych, upłynęło w serdecznej atroo 
sferze.

Naród vietnamski zrzuca jarzmo imperialistów
j włącza się do potężnego obozu pokoju i postępu 
Rząd ZSRR nawiązał stosunki dyplomatyczne z iietnamską Republiką Ddniokratyczp

MOSKWA.- PAP. Agencja Taśs ogłosiła komunikat na-' 
stępującej treści:

Dnia »  b*n. przedstawiciel rząd« Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej w Bangkoku, Duk Kui, przekazał, na pole­
cenie swego rządu, posłowi ZSRR w Syjamie S. S. Niemczy-' 
nie, oświadczenie prezydenta Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Ho Chi-minha, ż dnia 14 stycznia b.r. na temat 
nawiązania stosunków7 dyplomatycznych, skierowane do wszy­
stkich rządów świata.

W  odpowiedzi na to orędzie rząd radziecki dnia 30 stycz­
nia zakomunikował rządowi Yietnani.it o swej zgodzie na na­
wiązanie stosunków dyplomatycznych z Yiefnamską Repu­
blika Demokratyczną i na wymianę posłów.

Oto orędzie prezydenta Viet- 
namskiej Republiki Demokraty 
cznej Ho Chi-minha i odpo­
wiedź rządu radzieckiego:

Orędzie Prezydenta 
VietnamskieJ Republiki 
do wszystkich rządów 

świata
Gdy rewolucja 8 sierpnia 1945 

p. obaliła imperialistyczną wła 
dzę Japończyków i Francuzów, 
utworzona została Vietnamska 
Republika Demokratyczna i 2 
września 1945 r, tymczasowy 
rząd VietnamskieJ Republiki De 
mokratyeznej proklamował wo­
bec narodu vietnamskiego i ca­
łego świata niepodległość Viet­
nam«. 3 marca 1946 r. vietriam- 
skie Zgromadzenie Narodowe 
wybrało konstytucyjny rząd w 
Vietnainie. 23 września 1945 r. 
wojska kolonizatorów francus­
kich zaatakowały Nambo (połu­
dniowy Vietnam). Później Frań 
cja podpisała z Vietnamern u- 
kłąd wstępny z dnia 6 marca 
1946 r. oraz modus vivendi z 
dnia 4 września 1946 r. Mimo je 
dnak tych układów, koloniza­
torzy francuscy kontynuowali 
haniebną wojnę przeciwko Viet 
namówi, wbrew pokojowym a- 
spiracjom narodu francuskiego. 
Utworzyli oni również marionet­
kowy rząd Bao-Dai, dla. podtrzy 
mania wojny zaborczej i oszu­
kania świata.

Naród i armia Vietnamu, prze­
pełnione zdecydowaną wolą obro­
ny niepodległości swej ojczyzny 
przed kolonizatorami francuski­
mi, mężnie walczą.

Dzień każdy zbliża ostateczne

W okresie swe^ walki Vietnam 
cieszył się sympatią i poparciem 
ludów całego świata.

Rząd VietnamskieJ Republiki 
Demokratycznej oświadcza uro­
czyście rządom wszystkich krajów 
świata, że jest on jedynym legal­
nym rządem, reprezentującym jed 
nolitą wole narodu vietnamskiego. 
Biorąc pod uwagę wzajemne inte­
resy, rząd VietnamskieJ Republiki 
Demokratycznej gotów jest na­
wiązać stosunki dyplomatyczne z 
każdym rządem, szanującym pra­
wo Vietnam« do równouprawnie­
nia, integralności terytorialnej i 
suwerenności narodowej, aby przy 
czynić się do zapewnienia pokoju

Republika Yietnmwu. („K ra j 
południa“)  obejmuje obszar daw­
nego protektoratu francuskiego 
—  Tonkin, Annwm oraz Kochin- 
chinę. TeĄ/torium republiki liczy 
350 tys. km kw. Liczba mieszkań­
ców wynosi ponad 30 milionów 
osób, z czego na okupowanie prcez 
Francję terytorium przypadają 2  
miliony. 1 stycznia 1960 r. 50 
proc. całego obszaru Yietnamu 
było wyzwolone.

Ludność tubylczą stanowią, A)tr 
nar,lici w liczbie 17 milionów o- 
sób. Republika Wietnamu powsta­
ła, w wynikli, zbrojnego powsta­
nia, które wybuchło dnia S sierp­
nia 1SĄ5 r. w prowincji Tonkin 

1 przeciwko okupantom, japońskim 
i i  projapońskim rządom mario­
netkowym. Powstanie to zakoń­
czyło się utworzeniem 25 sierp­
nia 19Ą5 r. Tymezusov)ego Rządu, 
irndowep* yjćtmmw-s; przywódcą

na -całym świetle i zbudowania 
demokracji światowej. ,

(—) HO CHI - M INII 
prezydent Vietnamskiej Republiki 

Demokratycznej.

Odpowiedź 
Rządu Radzieckiego
Do ministra spraw zagranicz­

nych Yietnamskiej Republiki De­
mokratycznej pana Hoang -Minh- 
giana.

Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich potwierdza 
niniejszym odbiór orędzia prezy­
denta Ho Chi - minha z dnią 14 
stycznia 1950 r., kierującego do 
wszystkich rządów propozycje w 
sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych.

Fo rozpatrzeniu propozycji rzą­
du Yietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej i uwzględniając przy 
tym fakt, że Vietnamska Republi­
ka Demokratyczna reprezentuje 
olbrzymią większość ludności kra 
ju, — rząd radziecki postanowił 
nawiązać stosunki dyplomatyczne 
między Związkiem Radzieckim 
a Vietnamską Republiką Dernokra 

i tyczną i dokonać wymiany po- 
j słów.
| Na polecenie rządu ZSRR (—) A. 
j Wyszyński, minister spraw zągra- 
) nicznych ZSRR..

30 stycznia 1950 r

ruchu, oporu, komunistą Iło Chi- 
minheni na czele.

2 września 1915 r. rząd Viet­
namu . proklamował Republikę 
Vietnamu.

BY wrześniu 1915 r. na teryto­
rium republiki wylądowały angiel­
skie wojska kolonialne i  wojska 
francuskie, które pod 'pozorem 
rozbraja,nia resztek wojsk, Japoń­
skich, rozpoczęły działania wojen- 

S ne przeciwko Republice Vietnamu. 
| Naród vietnmHski odpowiedział 
na te operacje wojenne bohater­
sko, walką. Francuzi zmuszeni by­
li podpisać 0 marca 1916 r. w Ha­
noi układ z Republiką Vietnamu, 
na podstawie którego rząd fran­
cuski uznał Republikę Viefhamv, 
w charakterze wchodzącego w 

| skład unii francuskiej „wolnego 
i państwa, posiadającego własny 
! rząd, własną armię i  finanse".
* tjkład Urn $f,ap,ovnł' jcdm kje -

Aynie ■raanęyrr, imperialistów - fra « 
enskieh,-którzy dążyli do zyskan i, 
czasu,- potrzebnego im 'dla p, in 
rzucenia, na - terytorium republik 
nowych, wojsk. W; grudniu 19Ą6 . 
dowództwo ■ francuskie rozpocu 
ło,- ząkrsjone na szeroką sko 
1% działania, ■ rcojennc: przeciick 
Vietnam,owi. Działania te trwaj, 
po dziś dzień,

Vf o jaka francusku: okupują <, 
środki przemysłowe, głównie'mii 
sta i  porty Vietnamu: Sajgo; 
Solon ( w Kochinehinie), Djafon 
Titran, Hue-(to Annum,ie) i  Ha3 
fon . (w Tonkinie).

Rząd Ho Chi-minha przepn 
wadził w republice szereg reform

U  chwalono konstytucję' dem,: 
kratyesną, stworzono komitety lu 
doive jako organy władzy, żninie: 
szono o 25 proc. czynsz dzierżą v 
ny na grunta, wprowadzono obe 
wiązkowe nauczanie powszedni, 
osiągnięto znaczne sukcesy w wo 
ce z analfabetyzmem, wprowadzę 
no ustawodawstwo prący, zapev 
niające ludowi pracującemu 10 -g 
dzinny tydzień, pracy i płatny Ut 
lop oraz ubezpieczenia społeczni 
Znaćjanalizowano przedsiębio,
stwa przemysłowe.

Nie dokonano jednak dotąd pi 
działu ziemi obszarniczej, natc 
miast majątki ziemskie, należąc 
do ̂  Bao-Dai i  do obszamikóu 
którzy uciekli pod opiekę France 
sów.' zostały znacjonalizowane.

Fiasko imperialistów franem 
kich, dążących do zniszczenia di 
■mokratyeznej  ̂ republiki Vietnam 
drogą działań wojennych, zmusi' 
rząd francuski do chwycenia si 
■innego środka,; do stworzenia n 
okupowanym przez wojska fra?, 
cuskie terenie marionetkowe g
rządu, Vietnamu z Bao-Dai, były; 
cesarzem Annamu, na czele, 
marca 1919 r, rząd f  rancuski, so 
warł układ z Bao-Dai o włącz, 
iiiu jego marionetkowego paś 
stwa do unii francuskie;, Jsa mi 
eg tego układu pozostający po 
kontrolą, Francji rząd Bao-Dai v 
zyskał pewne możliwości nawie 
zania stosunków dyplomatycznyc 
z innymi państwa,mJ. Na fora/, 
francuskiego Zgromadzenia. Narc 
dowego toczą się obecnie debat 
w sprawie ratyfikacji powyższeo 
układ;». ' - *
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POCZĄTEK W IE LK IE J  P R Z E M IA N Y
ir szeregach ksieżjj katolickich ud Polsce

1570 duchownych oraz świec­
kich działaczy katolickich oży­
wionych uczuciem głębokiej tro 
ski o dalsze losy „Caritas" omó 
wiło oburzające wszystkich ucz­
ciwych ludzi iakty, wykryte w 
czasie kontroli niektórych za­
rządów tej instytucji.

Minister administracji pub­
licznej tow. Wolski przedstawił 
zebranym intencje, którymi kie 
rowai się rząd w swoich zarzą­
dzeniach w stosunku do „Cari­
tas“ , W  wielu ogniwach „Cari­
tas“ panoszyła się rażąca samo 
wola w' rozporządzaniu fundu­
szami społecznymi; „Caritas“ 
stała się nie organizacją troszczą 
cą się o ludzi biednych i nie­
szczęśliwych, lecz domeną wpły 
wów elementów obcych i reak­
cyjnych.

Rząd świadom swej odpowie 
dziainości wobec społeczeństwa 
nie mógł dalej tolerować krzyw 
dy, która się działa rzeszom pod 
opiecznych ze strony kierow­
nictwa wielu ogniw „Caritasu“ . 
Rząd przekazał dalsze losy „Ca 
ritasn“ w ręce ludzi dobrej wo­
li, aby zaprowadzili tam ład, 
który odpowiada charytatyw­
nym celom tej instvtncji. „W  
pracy tej zarząd „Caritas" — 
powiedział min. Wolski —  w 
swej codziennej pracy i troskach 
może liczyć na życzliwy stosu­
nek ze strony rządu“ .

Decyzja rządu i wezwanie 
księży oraz świeckich działaczy 
katolickich do uporządkowania 
gospodarki i oczyszczenia atmo 
sfery w „Caritasie" spotkały 
się x całkowitym zrozumieniem 
i poparciem delegatów na zjazd. 
Delegaci wyrazili pełne zaufa­
nie nowym władzom „Carita­
su“ z ks. Lemaartym na czele 
i wytyczyli zasady pełnego u- 
zdrowienia pracy tej instytucji 
zgodnie z ustawodawstwem nań 
stwowym, nakazami polskiej 
racji stanu oraz obowiązujący­
mi katolików prawami i  prze­
pisami kościoła.

Dyskusja, która się rozwinęła 
na zjeździ©’i 'w  której zabierało 
glos wielu wybitnych księży i 
świeckich działaczy katolickich 
wykazała, że zjazd zdaje sobie 
sprawę z tego, jakie są źródła 
tych odrażających zjawisk, które 
ujawniła kontrola przeprowadzo­
na w  „Caritasie“ . Ks. Lemparty. 
wymownie przedstawił tę atmo­
sferę negacji wszystkiego co praw 
dziwie polskie, co zrodzone zostało 
r  ludu i dla ludu, której to ne­
gacji owocem była zbrodnicza 
gospodarka w  poszczególnych og­
niwach „Caritasu". Przeciwko tej 
to atmosferze wystąpili delegaci z 
całą mocą. Ale gdy tylko delegaci 
dotknęli sprawy wytwarzanej 
przez niektórych dostojników ko­
ścielnych atmosfery negacji 
wszystkiego co zrodzone z ludu 
i dla ludu, stanęła przed nimi w 
całej rozciągłości sprawa zasadni­
cza, sprawa stosunku państwa i 
kościoła.

Sprawę tę postawili przed dele- i ub. r, i to pod naciskiem opinii want© stosunków między pa»- 
gatami premier Cyrankiewicz i mi j społecznej i patriotycznej części stvem, a kościołem“ —  powiedział 
nister Wolski, Min. Wolski przy- i duchowieństwa. i min. Wolski.
pomniał oświadczenie rządowe zlo 
żonę w’ marcu 1949 r. „Dotychcza­
sowy stosunek rządu do spraw 
wiary i kościoła świadczy o szcze 
rych intencjach rządu w kierunku 
unormowania stosunków między 
państwem, a kościołem w duchu 
lojalności i rzetelnej troski o do­
bro kościelne“ . Min. Wolski stwier 
dził dalej: „Oświadczenie złożone 
przeze mnie w imieniu rządu w 
marcu 1949 r., że wszelkie kroki 
hierarchii kościelnej zmierzające 
do uregulowania stosunków mię­
dzy państwem a kościołem, mogą 
liczyć na poparcie rządu pozo­
staje w mocy“ .

I Min. Wolski zobrazował wy-
j sitki rządu podjęte w tej dziedzi­
nie i stanowisko episkopatu wobec

„Zasadniczą przeszkodę do ure- j To co sformułował przedstawi- 
guiowania stosunków — powie- ciel rządu znalazło głębokie zro-
dziął min. Wolski —  stanowią głę zumienie u księży patriotów zebra 
bokie przesądy stanowe i wrogi nych na sali obrad, reprezentują- 
stosunek do Polski Ludowej re- cych właściwą opinię większości 
akcyjnej części hlcrachii koś- niższego duchowieństwa, 
cielnej“ . j Znalazło to odbicie w bardzo

Mimo wyraźnej postawy więk- licznych wystąpieniach księży w 
szóści społeczeństwa i formującej toku obrad. Sens wszystkich tych 
się nowej postawy części liierar- wystąpień ujął prezes zarządu 
cliii kościelnej, kierownicze koła „Caritas“ ks. Lemparty: 
episkopatu nie chcą się pogodzić »»To pierwsze _ dzisiejsze nasze 
z istniejącą rzeczywistością, nie zebranie —- powiedział on jest 
chcą zrozumieć nieodwracalności nic tylko zebraniem organizacyj- 
głębokich przemian społecznych w nym „Caritas“ , ale jest począt- 
Polsce, zatykają uszy na głos de- kiein „nowego^ przełomu“ , zacząt- 
mokratycznej, postępowej opinii kiem „wielkiej przemiany w szere- 
publicznej. Chociaż dotychczaso- gach księży katolickich w Polsce“ , 
we rozmowy dały» nikłe rezultaty, Premier tow. Cyrankiewicz wez
rząd kontynuuje je, ponieważ wie wał duchowieństwo do dalszej pra 

tych wysiłków. Episkopat zdecydo rżący katolicy oraz większość spo cy w duchu, który znalazł tak sil 
wał się na rozpoczęcie rozmów z łeczeństwa pragnie normalizacji ny wyraz na zjeździć warszaw- 
rządem dopiero po upływie kilku stosunków między państwem a skim. „Chcemy — powiedział pre- 
miesięcy od dnia złożenia oświad- kościołem. „Nam chodzi o rzecz mier —  ażeby właściwy stosunek 
czenia rządowego, bo w sierpniu ważną —  o rzeczywiste urcgulo- do Polski Ludowej ogromnej więk 
......... . — »»i— " -u......... ......"...i i— y — ¡i»» .» ; szóści duchowieństwa znalaił od­

bicie także w postawie episkopa­
tu, w ułożeniu normalnych stosun 
ków pomiędzy państwem a koście 
łem. Sądzimy, że wcześniej czy 
później »prawy się uporządkują, 
bo tego wymaga niezwyciężony 
nurt życia“ .

Wysokie przekroczenie norm
D E K L A R U J Ą  G Ó R N I C Y

KATOWICE (PAP). Fala długo­
trwałych zobowiązań produkcyj­
nych w  górnictwie, zgłaszanych 
na wezwanie czołowego przodow­
nika pracy kop. „Polska“ —  Wik­
tora Markiewki, obejmuje z każ­
dym dniem nowe rzesze górników. 
Obok znanych przodowników pra 
cy wysokie przekroczenia norm 
produkcyjnych deklarują również 
inni górnicy.

Ostatnio zgosił się do komitetu 
współzawodnictwa pracy swoje 
zobowiązanie m. in. 35-osobowy 
zespół górników kopalni „Brzesz­
cze", pod kierownictwem rębacza 
przodowego Józefa Kozła, dekla­
rując wydobycie w ciągu lutego, 
marca i kwietnia b,r. 49.263 tony 
węgla, zamiast przewidzianych 
normą 32.842 ton.

Z indywidualnych zobowiązań 
na uwagę zasługują m. in. zobo­
wiązania górników tej samej ko­
palni Stanisława Ligonia, który w  
ciągu trzech miesięcy postanowił 
wydobyć zamiast 855 ton 7— 1.710 
ton węgla, Edwarda Merty, ktoi 
ry wydobywając według normy 
855 łon, zadeklarował wydobycie 
1.368 ton oraz Józefa Korbela, któ 
ry wykona w  trzech miesiącach 
288 mtr. chodnika zamiast przewi 
dzianych normą 205 mtr.

W kop. „Saturn“ zameldował o 
’przystąpieniu do współzawodnic­
twa długofalowego 18-osobowy 
zespół górnika Andrzeja Kotyzy, 
postanawiając wydobyć w ciągu 
trzech miesięcy 25.367 ton węgla, 
zamiast objętych normą 16.912 
ton, zaś górnicy Michał Ruciński 
i Stanisław Furtacz, których nor­
my przewidują wydobycie 460,5

tony węgla, zadeklarowali wydo­
bycie 921 ton

cpe na wiązaniu stosunków dyplom«- 
tycznych między Chinami Ludowymi 

a Republiką Vletnamu);

Żołnierz chiński —  do żołnierza zietnam skiegoPow odzen ia !! !

Oczyścimy „Caritas“ z występnych elementów
wypełnimy obowiązki wzglądem ludowej ojczyzny
stwierdzają książa-patrioci na wielkiej naradzie w Warszawie

Poniżej zamieszczamy dokoń 
ozenie sprawozdania ż obrad 
działaczy „Caritasu“ w IFarsza 
wie. W dalszym ciągu dyskusji 
głos zabrał ks. Sulwiński, który 
oświadczył m. in.:

nych naradzić się, w jaki spo­
sób zaradzić temu z ł«, co się 
zakradło“ .

Przybycie premiera 
Cyrankiewicza

Zabiera głos ks. Kmiecik, z 
Krakowa, który piętnuje nadu­
życia w  „Caritas“ .

W  czasie przemówienia ks. 
Kmiecika wchodzi na salę pre­
mier Cyrankiewicz. Wszyscy 
wstają i długotrwałymi oklas­
kami w itają premiera, który 
wstępuje na trybunę dla wygło 
szenia przemówienia. (Tekst

ci, stwierdzając, że duchowieństwo szej Polski Ludowej, a przyniesie

Każdy uczciwy katolik i  
ksiądz, winien z całym zaufa­
niem, z całą dobrą wolą i z ul­
gą, powitać gotowość czynni­
ków rządowych, do przyjścia z 
pomocą dla uzdrowienia dzia­
łalności charytatywnej „Cari­
tas“ . Takich księży, którzy bę­
dą pracować w imię dobra na­
szej wolnej, ukochanej, Indo­
wej, demokratycznej Polski i przemówienia na str. 1) 
będzie coraz więcej. I  współ- J 
pracować będą nie tylko w dzie I 
dżinie charytatywnej, ale znaj- j 
dą się wszędzie, gdzie tego bę- j 
dzie wymagało dobro ojczyzny“ . |

Przemawiający następnie ks. j 
dziekan Bielski mówi m. in.:

.„Mogę stwierdzić z czystym 
sumieniem, że przyświeca nam 
tylko jedna myśl, żeby razem z 
naszą prawowitą władzą pań

Zwalczyć
dziedzictwo Polski 
przedwrześniowej

Przemawiający następnie ks. 
Jan Mazur z parafii Choryszów 
w woj. lubelskim, jest byłym 
więźniem Dachau, odznaczonym 
krzyżem oficerskim „Polonia Re- 
stituta“ . Poruszył on w dłuższym

stwową i z przedstawicielami, przemówieniu zagadnienie stosun- 
katolickich działaczy społecz- I ku księży do obecnej rzeczywisto*

Plan gospodarczy Niemieckiej Republiki Demokratycznej
riK® * * e s p o ***#ejrtc ß a  w ł a s n a  A f ł  w. B e r l i n a )

BERLIN, w  styczniu.
Parlament Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej przyjął w  dniu 
20 stycznia br. jednomyślnie usta­
wę o Narodowym Planie Gospo­
darczym na rok 1950. Trzydniowa 
dyskusja nad tym planem na ple­
num parlamentu oraz referat mi­
nistra planowania, Heinricha 
Rau‘a, nad wynikami zeszłorocz­
nego planu —  który jest pienfrszą 
połową tzw. „Planu Dwuletniego'1 
— wykazały duży postęp w  cało­
kształcie sytuacji gospodarczej 
wschodnich Niemiee. Pozytywny 
ten bilans daje uzasadnioną na­
dzieję, że druga połowa planu 
dwuletniego — która przyjęła o~ 
becnie nazwę „Narodowego Pla­
nu Gospodarczego" —  ukończona 
zostanie na dzień 20 lipea br., a 
więc na dzień otwarcia I I I  Kongre 
su Socjalistycznej Partii Jedności, 
inicjatorki i krzewicielki idei gos­
podarki planowej we wschodnich 
Niemczech,

Przyjrzyjmy się wysiłkowi ak­
tywistów (tak nazywają się we 
wschodnich Niemczech przodow­
nicy pracy), robotników oraz ihte- 
kgencji niemieckiej w  realizowa­
niu planu na rok 1949. W dziedzi­
nie przemysłu plan ten został wy­
konany w 104 proc., co oznacza 
«»zrost o 20 proc. w stosunku do 
roku 1948. W wielu gałęziach pro­
dukcji przemysłowej przewidziane 
na rok 1950 normy zostały osiąg­
nięte już pod koniec roku ubieg­
łego. Dzięki współzawodnictwu 
pracy i wysiłkowi aktywistów, a 
zwłaszcza młodszych — co wy­
raźnie podkreślił min. Rau — 
wydajność pracy w znacjonallzą- 
wanych zakładach wzrosła w cią­
gu roku ubiegłego o 20 proc. Po­
ważne sukcesy osiągnięte zostały 
też w  rolnictwie. W  produkcji 

ffiiMnitłff «aron* o »  .w»e*

w  nasionach oleistych nawet o 80 przewiduje ogólną poprawę gospo 
proc. Ciężki na ogół stan w  ży- darczą na terenach Republika, 
wym inwentarzu również znacznie Przypatrzmy się niektórym _ cy- 
się poprawił: stan bydła podniósł from: plan przewiduje ogólny 
się © 15 proc., owiec o 24,5 proc., . wzrost produkcji o 21 proc. w sto 
a nierogacizny nawet o 65 proc.1 sunku do roku ubiegłego. W nie* 
Plan gospodarczy pa rok 1950 prze których gałęziach przemysłu osią

musi zwalczyć w sobie naleciałoś 
ci światopoglądowe okresu kapi­
talistycznego.

Następnym mówcą był ks. Jó­
zef Wileński, proboszcz par. Człu 
chów —■ syn chłopa małorolnego, 
b. 'więzień obozów koncentracyj­
nych. Powiedział on m. in,: ^

„Wszyscy widzimy olbrzymie wy 
siłki ze strony państwa, które mu 
simy uznać i za które musimy być 
wdzięczni władzom państwowym“ .

Omawiając stosunek państwa 
do religii, ks. Wileński stwierdza: 
„Religia ma zupełną swobodę, każ 
dy może ja wyznawać, nikt nie 

t może przeszkadzać w wykonywa- 
! niu praktyk religijnych. /Toteż na 
] leży na platformie miłosierdzia 
I chrześcijańskiego rozważyć sto* 
j snnek duchowieństwa polskiego 
do naszego rządu, aby stosunek 
ten był nie tylko pozytywny, ale 
i czynny 1“,

Uzdrowimy stosunki 
w „Caritasie'*

Duże wrażenie na zebranych wy 
wołało przemówienie sekretarza 
generalnego Żarz. Gł. zrzeszenia 
„Caritas“ , ob. Andrzeja Mincew- 
skiego. Z pełnym aplauzem spot 
kały się jego słowa o koniecznoś 
ci odnowienia idei miłosierdzia w 
działalności „Caritas", wypaczo­
nej i podeptanej w wielu jej od­
działach. Sekretarz generalny „Ca

my jak najwięcej pożytku dla do­
bra kościoła i naszej ojczyzny !u 
dowej“ . Zebrani akceptują podję­
cie tego apelu burzliwymi Oklas­
kami.

Zamknięcie obrad
Ze względu na późną porę na­

rada postanowiła przerwać dysku­
sję, do której zapisani byli jeszcze 
następujący księża; ks. Stefan 
I i rmatko reski —■ prób. par. Za- 
dusżniki, pow. Lipno, ks. Stani- 
sław Czapcoki ~~ prób. par, Nord- 
Nowy woj. rzeszowskie, ks. Leon 
Graca —  prób. par. Hierno, woj. 
kieleckie, fes. Wincenty Morel ■— 
prób. par. Krajno, Woj. kieleckie, 
ks. kanonik Edimind. Konarski 
—. prób. par. Szemborowo, woj. 
poznańskie, ks. Druncen —  prób, 
par. Złotorie woj. wrocławskie, ks.
Mieczysław Wagner —  prób. par. 
Żurów, pow. częstochowski, fa, 
Tadeusz Boris —  prób- par. Czcin 
ka - Zdrój, woj, szczecińskie, ks. 
Henryk Gniwek —  prób, par. 
Lichnowy, pow. bydgoski, ks. 
Franciszek Bardzik —  prób. par. 
Złotogłowie«, woj. śląskie, ks. 
Szarek prób. par. Iwąld woj. kra­
kowskie, ks. Bieszczak, —  prób. 
par. Garnek, wój, łódzkie, ks. 
Eugeniusz Biela], —■ ks. prefekt 
Antoni Bielaj z Białegostoku, ks. 
Wilhelm Ochman —• prób. par. 
Chodów, ks. Aleksander Przylać- 
hi —  prób. par. Kostomłoty, woj.

czną Partią Jedności na « * £  ritasu“  ¿świadczył następnie: I lubelskie, ks/  Wincenty Leja
zrealizował przy pomocy ' !  wołani przez rząd do tymczasowej ojciec zakonu bernardynów» w
I r .»  *  .  '  .  1 ,- ________ .i. ’ł . *  t .....  t T f l .

widuje zniesienie po tegorocznych 
żniwach kartek na ehleb i punk­
tów na wyroby włókiennicze, przy 
działy mięsa i tłuszczów będą na­
tomiast jeszcze nadal racjono- 
wane.

„Nie należy ukrywać' — po­
wiedział w  swoim referacie min. 
Rau — że po podziale Niemiec 
sytuacja gospodarcza była dla 
nas bardzo ciężka, a nawet nie­
bezpieczna, Nie jest również 
tajemnicą, że nasza gospodarka 
oparta jest na przywozie surow 
cpw i półfabrykatów. Trudności 
wynikłe na skutek odcięcia nas 
od zachodnich Niemiec, zażcg* 
nane zostały przez pomoc Zwiąż 
ku Radzieckiego oraz krajów de 
mokracji ludowej".
Przechodząc do Narodowego 

Planu Gospodarczego na rok 1950, 
należy przede wszystkim podkreś­
lić, że jest on p i e r w s z y m  
p l a n e m  N i e m i e c k i e j  
R e p u b l i k i  D e m o k r a ­
t y c z n e j .  Doświadczenia roku 
ubiegłego oraz przedterminowe 
wykonanie szeregu norm produk­
cyjnych przewidzianych na rok 
bieżący oraz niezwykły wysiłek 
aktywistów i postępowej inteligen 
cji technicznej pozwoliły tym ra­
zem na bardziej śmiałe pociągnię­
cia. Tym więcej, że Republika li­
czy na pomoc państw demokra­
tycznych oraz na bliższe stosunki 
z Ludowymi Chinami.

Plan gospodarczy na rok IftfcO

gnie on stan z roku 1936, w wielu 
nawet go przekroczy. Rolnictwo 
przybliży się do okresu między 
1934 a 1938 rokiem. 250 tysięcy

kn Radzieckiego.
Minio rozmaitych prób dywer­

sji i celowego szkodnictwa ze sfero 
ny reakcyjnych elementów i na­
słanych agentów amerykańskiego 
imperializmu, postępowe Niemcy 
na gruzach, hitlerowskich iuiń od­
budowały demokratyczną gospo­
darkę. Swoimi sukcesami przyeią-

nowvch rąk do pracy mobilizuje ga ona obecnie do współpracy ce­
nowy plan. ponad 100 tysięcy mło raz szersze kręgi nawet mięsa* 
dych praktykantów otrzyma szko czanslach elementów, dla których 
lenie zawodowe. Zarobki wzrosną widoczne osiągnięcia pianowej go 
o 15 proc., a ceny w magazynach j spodarki są realnym wyrazem 
wolnych zakupów spadną po raz możliwości produkcji pokojowej, 
trzeci w Okresie plami dwuletnie ; która bez wyprzedaży bogactwa

! narodowego 1 bez dewizowych za­
dłużeń u handlarzy „mięsa armat 
niego" pokazuje drogę odbudowy 
Demokratycznych Niemiec dla do­
bra ich ludności i całej Europy.

go prowadzenia spraw zrzeszenia 
„Caritas" pragniemy pełnić swe 
obowiązki w całkowitym porozu­
mieniu i »zgodnie z władzami koś 
cielnymi. Pragniemy, by działal­
ność zrzeszenia „Caritas“  byłą 
zgodna zarówno z ustawodaw­
stwem państwowym i nakazami 
współczesnej polskiej racji stanu, 
jak i z obowiązującymi katolików 
prawami i przepisami kościoła",

W trosce o dobra 
Polski ludowe*

Na trybunę wstępuje fas. prałat

Ko­
le, woj. poznańskie, ks. Wlady- 
sław Leitgeber —  prób. par. Strze 
szewo woj. poznańskiego, ks. Sta- 
nislaw Sredzki —  prób. nar. Kid- 
no woj. gdańskie, fa. dr. prof, 
Korntibiis prób, par. Bodzentyn 
woj. kieleckie oraz ks. Jagła a 
Pomorza.

Ostatni przemawiał znany dzia 
łącz społeczny z kielecczyzny, ks- 
kanonik Skór ski, który powiedział 
m. in.:

„Obrady dzisiejsze można ująć 
w syntezę następującą: Podkreś­
laliśmy ważność stosunku kościo­
ła do państwa. Ten stosunek musi

Polsce księży, abyśmy wszyscy

go.
Handel zagraniczny wzrośnie o 

90 proc., czyli niemal podwójnie.
Obszar uprawy rolnej powiększo­
ny zostanie z 4,8 miliona ha na 
5,1 miliona ha, zbliżając się do sta 
nu przedwojennego. Jeśli chodzi

nie, to ustawa przewiduje wkład 1 Armia Ludowa rozgromiła w  Chinach
w wysokości 2,35 miliarda marek, | • «  * m ■ » **• m »—  ̂.o..-, istataie dwie armie Kiiomintanp
rdan dwuletni przeznaczył 2 mi- ; PEKIN< PAI>. oddziały Chiń- ludności tybetańskiej zamieszka- j 
hardy marek na inwestycje, z kt0  ̂ skiej Armii Ludowej, operujące' lej w prowincji Kansu, Tainhai, |

na południu prowincji Junnan,1 Seezuan i Sikan zwołane w awiąss- jj 
rozgromiły dwie ostatnie armie ku z zamiarem władz urząduj'ą-; 
Kuomintangu, które jeszcze utrzy cych W Lassa wysłania tzw. „mi-1 
mały się na kontynencie, a mia-j sji dobrej woli" do USA, Anglii,

Jan Kroczek,1 który mówi'w. im :1 bV¿ p o r y t y m a tylko w ten ono 
„Apeluję do was, kochani księża, ^  wzmocnimy st« wewnętrznie, 
tutaj zebrani,, i do vr&gystfeieb w Í? 5 ^ ”^ *

ryełt 1,4 miliarda zainwestowano 
już w ubiegłym roku. Również w
sektorze prywatnym oraz w rze­
miośle produkcja zgodnie z pla­
nem wzrośnie o I I  proc.

które zapadły tutaj w dyskusji, 
i księża katoliccy w Polsce szli Zgo! ™ogły pm nicić shj na teren <Jie- 

M ARIAN POPKO WIŃSK! ! dnie z władzami państwowymi ńa i dekanatów 1 parafii .
Huczne oklaski dowiodły zrozu­

mienia tego ważnego zadania 
precz zebranych.

W uroczystymi nastroju uchwa­
lono jednomyślnie deklarację na­
rady (treść deklaracji podaliśmy 
wczoraj), po czym wybrano dele­
gację, którą udała się na audien­
cję do Prezydenta RP,

nowicie 8 i 26 armię knomintan-J Indii i Nepalu.
Wielki ten wysiłek został o. I gowską. W ten sposób wszystkie i Uczestnicy zebrania wyrazili w i

StrafK powszechny'
W  T  U 1  E H €  I  E

czywiśeie umożliwiony dzięki re 
formom społecznym, jakie prze 
prowadzono konsekwentnie tyl­
ko we wschodnich Niemczech i 
dzięki szerokiej demokratyza­
cji życia publicznego, jaką an­
tyfaszystowski blok w dawnej 
strefie wschodnie! z Socjalisty,

imieniu 500-tysięcznej ludności ty 
betariskiej w Chinach północno- 
zachodnich protest przeciwko spis 
kowi imperialistów amerykań­
skich i brytyjskich, zmierzających 
do okupowania Tybetu jak rów-

„  , « ł«Ż przeciwko próbom władz u- ................ ........ ........„  ............
■rjsłvL:Y, rA r . w Lunczou ouoy-, ««dujących w Lassa zaprzedania 1 runku wyrażenia zgody na pod­

ło się zebranie przedatawleiolł» Interesów naród» tybetańskiego- i wvżfa dodatku drożyźnlanaow.

regularne formacje Kuomintangu! 
w Chinach południowo - zachód- , 
nich uległy zupełnej likwidacji.

lud tybetański potępia
knowania imperialistów

RZYM PAP. Sekretariat Izby 
Pracy, wespół z kierownictwem 
jednolitych, zwl _aków zawodowych.
postano wił proklamować strajk 
nswrrjchiiy ,r% obszarza wolnego 
’’■Ilasta Tv’ -. :.tu, w celu wywrrcla 
nacisku na przemysłowców w kie-
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Gromadzkie planowanie sprzedaży zbóż
usprawni uiymianę toinaroirą między miastem a uisią

Narada Krajowa Zrzeszenia „ Caritas“
obrad.

Fragment sali w czasie

Planowanie, stanowiące nieod­
zowny warunek w gospodarce na­
szego państwa, ma specjalne zna­
czenie w rolnictwie. Rolnictwo 
nie może istnieć bez planu i to 
zarówno planu produkcji, jak rów 
nież zaopatrzenia i , zbytu artyku­
łów przez siebie wytwarzanych.

Planowanie zbytu płodów rol­
nych przez rolników ma podwój­
nie ważne znaczenie. Dla rolnika 
zagadnienie sprzedaży nadwyżek 
produkcyjnych łączy się ze spra­
wą terminowego nabycia potrzeb­
nych- narzędzi pracy, uzupełnie­
nia inwentarza żywego, zakupu 
nawozów sztucznych i nasion, ar­
tykułów przemysłowych dla ce­
lów konsumpcji itd. |

Dla gospodarki ogólnej piano-1

wanie zbytu w rolnictwie, to pra- | 
widłowa organizacja skupu, zao-; 
patrzenie ludności pracującej j 
miast w mięso, mleko, kartofle i j 
chleb, zaopatrzenie fabryk prze- i 
twórczych w surowiec itp.

Najpoważniejszym problemem 
w zbycie płodów rolnych jest spra ! 
wa zboża.

Zboże stanowi podstawowy ar- i 
tykuł produkcji rolnej i jest jed-l 
nocześnie jednym z najważniej- 
szych artykułów spożywczych dla ! 
ludności miast. Zbyt zboża na- ] 
stręczał zawsze rolnikom najwię ' 
cej kłopotu, decydując zarazem w 
bardzo wielu wypadkach o ren­
towności gospodarki.

W warunkach gospodarki ka-

POD
bogaciło

S Z Y L D E M  „ C A R I T A S U "
się spółka Żurawski i syn

Kontrola Zarządu Związku „Caritas“  w Oliwie ujawniła 
całe bagno, w jakie stoczyli się „działacze“ „Caritasu“ , odsło­
niła bezwstydne uprawianie pr ywaty i spekulacyjne transakcje 
handlowe, zawierane n a  własny lub „Caritasu“ rachunek. 
Ciemne machinacje łączyły się nierozerwalnie z antyłudową, 
reakcyjną postawą tych wszyst kich aferzystów, którzy uloko­
wali się wygodnie w „Caritasie ‘
Kurii Biskupiej w Oliwie.

Przeglądając księgowość finan 
sową Zarządu „Caritasu“ diece­
z ji gdańskiej w Oliwie z lat 
1946 —  47, ma się wrażenie, że 
to nie instytucja charytatywna, 
lecz prywatne przedsiębiorstwo, 
uwikłane w cały szereg speku­
lacyjnych i ciemnych intere­
sów. Ze wszystkich, „akcjonariu­
szy“ tej spółki, najpoważniej­
szym udziałowcem był ojciec ów 
Czesnego dyrektora „Caritasu“, 
W. Żurawski, właściciel hurtow­
ni artykułów kolonialnych w 
Bydgoszczy, przy ul. Dworco­
wej 77.

Papa Żurawski szeroko korzy­
stał ze środków transportowych 
„Caritasu“, które przewoziły je ­
go' własne i przydzielone mu z 
„Caritasu“ towary. Tak np. prze 
znaczoną dla biednej ludności 
kawę zakupowała firma Żuraw 
ski w setkach kilogramów, a 
wpływy z tych transakcji były 
księgowane w „Caritasie“ jako 
„ofiary“ .

Jak szeroko musiał korzystać 
papa Żurawski z samochodu 
ciężarowego „Caritasu“, na to

pod opiekuńczym skrzydłem

wskazuje jego „ofiara“ z dnia 
7 maja 47 r. „na zakup 1000 li­
trów benzyny“ .

Na same tylko jazdy do Byd­
goszczy zużyto 2.320 1. benzyny 
„Caritasu“ . Zresztą benzynowe 
transakcje ks. Żurawskiego mia 
ły znacznie szersze rozmiary. 
Oto dnia 28. VII. 46 r. sprzedano 
firmie „Dagoma“ 600 1. benzy- i 
ny i 40 I. oliwy, tylko dlatego, I 
że papa Żurawski był z tą firmą ! 
„w stosunkach handlowych“ . 
Pan inżynier Reichstein z Sopo- | 
tu, zakupił od „Caritasu“ w dn. 
31 sierpnia i 31 października 
1946 r. 100 I. benzyny, za co 
wpłacił jedynie „a conto“ . A 
przecież benzyna w tym okre­
sie była przydzielana .-..„Carita­
sowi“ Pó cenach sztywnych, 
gdyż państwo traktowało tę in­
stytucję, jako dobroczynną.

Jak silna była łączność „han­
dlowa“ między papą —  kupcem 
z Bydgoszczy a synkiem —  dy­
rektorem „Caritasu“ najlep-

damskiego, 17 skrzyń soków o- 
wocowych.

Ciekawą także transakcją, w 
której ks. Żurawski wykazał wie 
le troski o zabezpieczenie społe­
czeństwa Wybrzeża w odpowied 
nie obuwie, jest sprzedaż dnia 8 
MARCA 1947 R. 200 PAR BU-

„Specjalna^
W trakcie kontroli „Caritasu“ 

w Oliwie ujawniono nie tylko zu­
pełnie niedopuszczalny sposób pro 
wadzenia księgowości, ale także 
specjalne „metody“ ks. Żurawskie­
go. Tak np. zapłatę za wino 
mszalne otrzymane darmo od War 
Relief Services, księgowano jako 
zwrot kosztów „obrotu towaro­
wego“ . Zapłaty za sprzedane to-

TÓW ZA SUMĘ 19.200 ZŁ. (90 
ZŁ. 60 GR. ZA JEDNĄ PARĘ), I 
prywatnej firmie Wieczorek i i 
Chrobaczyński z Wrzeszcza. Ta­
ka suma figuruje w dochodach 
„Caritasu“ . Ciekawe byłoby wie­
dzieć, ile ks. Żurawski za swoją 
„troskliwość“ ZAROBIŁ.

księgOWOŚĆ
wary księgowano skromnie, jako 
„ o f i a r  y“ .

r
A  jak stwierdziła ob. Marta ] 

Jeske, ówczesna pracownica za- j 
rządu „Caritasu“ , ks. Żurawski 
osobiście zalecał jej nieuczciwe 
prowadzenie księgowości. Liczne 
ślady starannych „zeskrobywań“ 
w księg'ach świadczą na ile ciem­
nych interesów starał się ks. Żu­
rawski opuścić zasłonę miłosier­
dzia.

W  cieniu Kurii Biskupiej
Wyłania się pytanie: kto jest 

za te wszystkie nadużycia odpo­
wiedzialny:?:!; Same fakty, dają na 
to odpowiedź. Odpowiedzialna jest 
Kuria Biskupia, która kontrolo­
wała księgowość „Caritasu“ i oczy 
wiście nigdy niczego złego nie 
wykryła. Kuria Biskupia, jak to 
wynika z korespondencji do ks. 
Żurawskiego wiedziała o wielu 

szym dowodem jest niżej żarnie \ jego machinacjach, ale milczała.
szczony dokument, podpisany 
przez księdza Żurawskiego i za­
opatrzony pieczęcią „Caritasu“ .

¡VfAfc«
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Odpruwali kołnierze futrzane
Charakterystyczna jest anali- i 

za dochodów i wydatków „Ca-i 
ritasu“ za rok 1947. Otóż 50'7o j 
dochodów stanowiły „ofiary“ | 
papy Żurawskiego, różne „o fia ­
ry“  anonimowe oraz „ofiary“ 
Stowarzyszenia Kupców. Charak 
terystyczne, że po odejściu ks. j 
Żurawskiego z „Caritasu“ wszy­
stkie te wpływy raptownie się 
urwały. ^

Ks. Pilipowski z Nowego Por­
tu, wiosną 1948 r. postawił za­
rządowi „Caritas“ nie byle jaki 
zarzut. Stwierdził on mianowi­
cie. ae w magazynie „Caritas“

dieceji gdańskiej odrywano 
kołnierze i futra z płaszczy, 
przysłanych do rozdziału między 
poszczególne oddziały „Carita­
su“ . Znając zasady i „styl pra­
cy“ ks. Żurawskiego, można być 
pewnym, że zarzut był słuszny.

Kontrola kartotek magazyno 
wych wykazała, jak wiele cen­
nych artykułów żywnościowych 
poszło „na lewo“ . M. in. „rozdzie 
łono“ 40 kartonów czekolady, 
2.259 kg jarzyn konserwowych, 
10 skrzyń mleka w proszku, 24 
worki butów. 10 balotów obuwia

Milczała, może dlatego, że ks. Żu­
rawski był przyjacielem z lat 
szkolnych wysoko postawionego 
w hierarchii kościelnej dygnita­
rza Kurii Biskupiej, a może także 
i dlatego, że również i ona korzy­
stała z hojnych darów „Carita­
su“. Kuria Biskupia otrzymała 
1.302,5 kg kawy, kakao, mleka w 
proszku, soków owocowych, mąki 
pszennej i jarzyn konserwowych, 
nie licząc dużej ilości odzieży oraz

390 litrów benzyny. A  przecież 
personel Kurii składa się zaledwie 
z kilku i to chyba nie najbiedniej­
szych osób.

* * *
Wszystkie te oburzające fakty 

słusznie są teraz surowo piętno­
wane przez opinię publiczną Wy­
brzeża. Dawno już mówiono o 
tym, że źle się dzieje w „Carita­
sie“ , że jakoś trudno tam bieda­
kowi coś dostać. Ale, że brudy, 
łajdactwa i nikczemność ludzi z 
dawnego zarządu sięgały, aż tak 
daleko tego nawet nie przypusz­
czano. To też wszyscy, a przede 
wszystkim ludzie wierzący, któ­
rym otwierają się dziś oczy na 
„miłosierdzie“ księży Żurawskich 
i im podobnych, z ogromną ulgą i 
pełnym uznaniem powitali decyzję 
rządu, zmierzającą do uzdrowienia 
stosunków w „Caritasie“ . B. D.

pitalistycznej z reguły rolnik ma­
ło i średniorolny byli skazani na 
otrzymywanie najniższych cen na 
zboże, gdyż było one dostarczane 
na rynek'w czasie najmniej od­
powiednim i nie znajdowało na­
bywców, Stając się przedmiotem 
spekulacji.

Dzisiaj sprawa wygląda Ina­
czej.

Rząd ustalił jednolite ceny na 
zboże, w zależności od gatunku, 
obowiązujące na cały rok. Zapo­
biegło to spekulacji w zakresie cen 
i ułatwiło mało i średniorolnym 
chłopom planowanie sprzedaży.

Uspołeczniony aparat skupu 
zdał w roku ub. egzamin spraw­
ności.

Plan skupu został wykonany, 
przy czym jeśli przyjmiemy za­
kupy roku 1948 za 100, to w roku 
1949 wskaźniki wzrosły do 121 
przy zakupie żyta i do 116 przy 
zakupie pszenicy.

Powierzenie akcji skupu apara­
towi społecznemu przyniosło chło 
pom ogromną ulgę w pracy. Facho 
wy odbiór, stała i słuszna cena, 
ułatwienia transportowe, szybka 
wypłata pieniędzy, wzbudziły u 
rolników zaufanie do spółdziel­
czości i zespołowych metod pra­
cy.

Te poważne, pozytywne osiąg­
nięcia nie mogą nam jednak prze­
słonić wad, istniejących w dotych 
czasowym systemie dostaw zboża 
przez rolników, do punktów' sku­
pu. Zasadniczą wadą dotychcza­
sowego systemu jest żywiołowość 
sprzedaży. Mimo, że plany zaku­
pu były przez komórki aparatu 
skupującego opracowywane co 
miesiąc, to jednak planów tych 
nie dotrzymano z powodu niezor- 
ganizowanego systemu dostaw. 
Rolnicy w pewnych okresach do­
starczali wielkie ilości zboża ha 
punkty skupu. Punkty te nie by­
ły technicznie przygotowane do 
odbioru tak wielkich ilości, nie 
miały odpowiednio dużych maga­
zynów i wystarczającego aparatu 
ludzkiego do odbioru i wypłat.

W innych okresach na punk­
tach skupu panował prawie cał­
kowity zastój, środki transpor­
towe —  zwłaszcza wagony kole­
jowe — nie były wykorzystane, 
młyny i przetwórnie nie pracowa­
ły,; czekając na zboże.

Taki niezorganizowany stan nie 
może w naszej gospodarce istnieć, 
gdyż powoduje straty obciążające 
w równej mierze rolnika i robot­
nika.

Dlatego przechodzimy w roku 
bieżącym na nowy system dostaw 
zboża do punktu skupu.

System ten polega na planowa­
niu dostaw w ramach gromady.

Do dziś często zdarzało się, że 
mało i średniorolni chłopi odsta­
wiali nadwyżki zboża, a bogacze 
wiejscy wstrzymywali się z odsta 
wą w celach spekulacyjnych. Gro 
madzki plan sprzedaży zlikwiduje 
zarówno żywiołowość jak i spekn 
lację-bogaczy.

Gromada na specjalnym ze­
braniu gromadzkim ustali plan 
sprzedaży nadwyżek zbożowych. 
Plan ten uchwalony przez groma 
dę będzie obowiązywał wszyst­
kie gospodarstwa.

Oczywiście dotychczasowy sy­
stem wolnej sprzedaży pozostaje 
bez zmian, jak również ceny, sy­
stem zapłaty i obowiązujące 
standardy zboża.

System planowania sprzedaży 
ureguluje tylko terminy, w któ­
rych gromada i poszczególni gos 
podarze będą zobowiązani dostar 
czyć zbywające w gospodarstwie 
nadwyżki zboża.
Po ustaleniu i zatwierdzeniu 

planu gromada wybiera spośród 
siebie trójkę społeczną, która be 
dzie działać w oparciu o koło Sa 
mopomocy Chłopskiej.

Zadaniem trójki społecznej bę­
dzie dopilnowanie, by uchwalony 
przez gromadę plan został termi­
nowo i przez wszystkich wykona­
ny-

Specjalnie ważną sprawą jest 
dopilnowanie przez trójki, by bo­
gaci chłopi wywiązali się w ter­
minie z zobowiązań przed groma 
dą. Bogacz wiejski chciałby swoje 
nadwyżki zbożowe zachować na 
przednówek, żeby biedny chłop me 
mógł otrzymać w tym czasie mąki 
w spółdzielni po .-cenach słusz­
nych, a żeby u niego kupował zbo 
że po paskarskich cenach.

Zadaniem trójek jest przeciw­
stawić się tym zapędom speku­
lacyjnym, stanąć w obronie in­
teresów mało i średniorolnego 
chłopa, w obronie słusznych in­
teresów gromady, a tym sa­
mym pomóc do zacieśnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego. 
Bo nowa forma organizacji skn 
pu zboża, oparta o gromadzkie 
uchwały, o gromadzki plan sprze 
dąży, jest jednocześnie dal­
szym krokiem naprzód w u- 
regulowaniu wymiany między 
wsią a miastem, dalszym kro­
kiem naprzód w walce o umoc­
nienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, w walce o polityczne i 
społeczne uaktywnienie podsta­
wowych mas chłopskich, o ich 
uniezależnienie się od bogacza 
wiejskiego.
Zadaniem organizacji partyj­

nych, powiatowych, gminnych i 
wiejskich jest rozwinięcie jak 
najaktywniejszej pracy wokół 
wprowadzenia w życie planów 
gromadzkich, otoczenie opieką 
trójek społecznych, udzielanie im 
rad i pomocy oraz otoczenie więk­
szą opieką kół Samopomocy Chłop 
skiej.

Organizacje partyjne na wsi 
muszą zaktywizować wszystkich 
partyjnych chłopów i aktyw bez­
partyjny, by w akcji tej przodo­
wali. Jednocześnie przy nawią­
zaniu jak najściślejszej współ­
pracy z organizacjami Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego nasi 
aktywiści w terenie muszą oto­
czyć opieką punkty skupu i za­
pewnić prawidłowy i należyty od- 
zbiór zboża.

Przed organizacjami partyjny 
mi na wsi stoi wielkie zadanie 
uświadomienia mas chłopskich
0 korzyściach planowej sprzeda 
ży zbóż oraz zadanie dopilnowa 
nia, by akcja ta została przepro 
wadzona prawidłowo, by uchwa 
ły gromadzkie były szanowane
1 wykonywane w terminie przez 
wszystkich bez wyjątku chło­
pów w gromadzie. J. W.

Agitator czynnikiem mzmocnienia
c z u j n o ś c i  k l a s o w e j

Rola i zadania agitatora partyj­
nego nabierają szczególnej wagi 
ze względu na konieczność zao­
strzenia czujności klasowej na ka 
żdym odcinku pracy, na co tak 
wielki nacisk położyły uchwały III 
Plenum KC. Agitator, tkwiąc w 
środowisku robotniczym, lub chło­
pskim jest stałym łącznikiem po­
między organizacją partyjną i tym 
środowiskiem. Będąc w nieustan­
nym kontakcie z masami, agitato­
rzy mogą najlepiej orientować się 
w ich nastrojach, rejestrować u- 
wagi i spostrzeżenia, czynione 
przez bezpartyjnych, wykrywać 
przyczyny takich czy innych szko 
dliwych objawów.

Pamiętać przy tym należy, że 
zaostrzenie czujności rewolucyjnej 
polega nie tylko na bezpośrednim 
demaskowaniu i zwalczaniu wro­
giej dywersji, lecz również na wal 
ce z wszelkimi zjawiskami, ułat­
wiającymi wrogowi jego rozkła­
dową robotę, stanowiącymi pożyw 
kę, na której on żeruje. Do zja­
wisk takich należą samoupajanie 
się osiągniętymi sukcesami, nie­
dbalstwo w pracy, lekkomyślny 
stosunek do swych obowiązków, 

1 spóźnianie się i bumelanctwo, biu­
rokratyczny stosunek do zagad­
nień produkcyjnych i bytowych, 
lekceważenie pomysłów racjonali­
zatorskich itd.

| Na wszystkie te szkodliwe zja­

wiska, które stwarzają podatny 
grunt dla wrogiej roboty, agitator 
musi mieć oczy otwarte, musi ba­
cznie je śledzie i bądź to bezpo­
średnio wpływać na usunięcie nie­
dociągnięć, bądź też w ważniej­
szych wypadkach komunikować o 
nich organizacji partyjnej. Tam, 
gdzie agitatorzy są naprawdę 
czujni, gdzie z zaostrzoną uwagą 
wsłuchują się w odgłosy ze swego 
terenu działalności, tam praca ich 
daje wysoce wartościowe wyniki.

Tow. Lehmanowi, agitatorowi 
ze Stoczni Gdańskiej robotnicy 
zwrócili uwagę na w wysokim 
stopniu niewłaściwe i nieostroż 
ne postępowanie kierownictwa. 
Przez zamknięcie drzwi prowa­
dzących do biura projektów 
bezpośrednio z terenu zakładu 
zmuszono pracowników do wy­
noszenia planów poza teren fa ­
bryki na ulicę, skąd inne wej­
ście prowadzi do tego samego 
biura technicznego. Komitet 
zakładowy zlikwidowawszy ten 
stan rzeczy, przyczynił się do 
zabezpieczenia tajemnicy pań­
stwowej.

Agitatorom właśnie przeka­
zali robotnicy stoczni swoje 
spostrzeżenia dotyczące pracy 
technicznej komisji usprawnień. 
Tow. Brzeziński z narzędziowni 
przez szereg tygodni nie mógł 
się dowiedzieć, co się sta ło . ze

złożonym przez niego pomys­
łem. Członkowie komisji uspraw 
nień, rozpatrującej wnioski ra­
cjonalizatorskie, zamiast pod­
chodzić z największą troskli­
wością i życzliwością do, świąd 
czących o wysokiej świadomo­
ści załogi, wysiłków robotni­
czych w kierunku usprawnie­
nia produkcji, i jak najszyb­
ciej ich wnioski rozpatrywać —  
publicznie dezawuowali wartość 
twórczej pracy Brzezińskiego. 
Śmiejąc się mówili: „Co on tak 
biega kolo tego? Blaszkę jak iś  
zrobił i myśli, że coś wielkiego, 
że nie wiadomo ile dostanie! 
Może mu dadzą 2000 złotych...“

Brzeziński, oburzony znalazł 
właściwą odpowiedź: „Niech, so 
bie będzie „blaszka“ , ale dzięki 
niej na czynność, którą do­
tychczas wykonywałem w ciągu 
pół godziny, obecnie wystarcza 
pół m inuty“ .

Komitet zakładowy partii, 
dowiedziawszy się od agitato­
rów o uwagach załogi, przed­
sięwziął' kroki, mające na celu 
zabezpieczenie robotńikom spra 
wnego i rzetelnego rozpatrywa­
nia ich wniosków racjonaliza­
torskich.

Skład technicznej komisji us­
prawnień został zmieniony, za­
miast ludzi hamujących rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego i no

watorstwa postawiono świado­
me ich znaczenia jednostki.

A  oto przykład z innego te­
renu— z pracy agitatora wiejs­
kiego. We wsi Falniów w wo­
jewództwie krakowskim rządo­
wy dekret o pomocy sąsiedzkiej 
nie był przestrzegany. Bogacze 
wypożyczając biednym chłopom 
konie, żądali za tę „Sąsiedzką 
przysługę“ dd, 9— 12 dni pracy 
na swoim gospodarstwie. Dzięki 
inicjatywie agitatora Cenka, 
któremu chłopi opowiadali o 
swych kłopotach, spowodowano 
interwencję władz samorządo­
wych i zlikwidowano tę bezczel­
ną grabież. Obecnie małorolny 
chłoń, potrzebując konia, zwra­
ca się do sołtysa, który poleca 
jednemu z bogatych gospodarzy 
wypożyczyć konia, naturalnie 
nie za „odróbkę“ a źa właści- 

i wa zapłatę.
Rzecz jasna, przykładów ta-

1 kich możną by wyliczyć dzie­
siątki. Każdy z nich potwier­
dza tezę, że jak najściślejszy 
związek z masami, usprawnie­
nie prący agFafnra, w5**0 e»*0 
bezpośrednio klasę robnttnrzą, 
i pracujące chłopstwo z partią, 
jak najsumienniejsze rejestro­
wanie głosów krytyki robotni­
czej stanowi potężny i niezbęd­
ny czynnik wzmożenia rewolu­
cyjnej czujności 
, ' K K
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nslodzieżcnuej
Gertrudy Laiarparskiajj

Dnia 26.1 1950 r. na skutek 
przewlekłej choroby zmarła w 
wieku łat 18 Gertruda Lantpar 
ska. aktywistka ZMP na odcin­
ku harcerskim. Lamparska wstij 
piła do ZHP w roku 1945 i wzo 
rowo prowadziła 2 drużynę har­
cerek w Sopocie. Od roku 1948 
do ostatniej chwili, jako przy. 
boezna hufcowego wnosiła w 
pracę organizacji sopockiej 
wszystkie swoje umiejętności i 
wiele ofiarnego poświęcenia.

29 stycznia odprowadziły ja 
na miejsce wiecznego spoczyn­
ku koleżanki —  uczennice gimna 
zjum. im. Curie Skłodowskiej w 
Sopocie, a liczne drużyny har­
cerskie oddały hołd starszej 
druhnie.

Organizacja młodzieżowa u- 
1 radia wr zmarłej wartościowe­
go członka. Lamparska odeszła 
z jej szeregów', lecz pamięć o 
wkładzie wniesionym przez nią 
«  budowę nowego harcerstwa 
pozostanie w sercach młodych 
społeczników. ( 3 1 )

Przedtem odbudowywali, teraz b ędą budować

Rok 1 5 0  stawia przed „Służbą Polsce” zwiększone zadania
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Idźmy ich siadem

Gale nasze społeczeństwo doce 
j nia znaczenie Powszechnej Orga- 
j nizacji . Służba Polsce“ dla odbu­
dowującej się ojczyzny; tysiące 
| metrów sześciennych usuniętych 
> gruzów, wydarte wodzie pola, no- 
| we drogi, domy, osiedla, zelektry­

fikowane i zradiofońizowane wsie 
— oto dotychczasowe wyniki pra­
cy junaków7. Wszędzie, ną każdym 
odcinku życia w Polsce Ludowej 
istnieje wkład pracy PO „.Służba 
Polsce“. Spojrzenie wstecz na mi­
niony okres istnienia tej organi-

Będziemy uczyć harcerzy
jak budoiuać notuą, szczęśliwą irieś 
Zakończenie kursu drużynowych wiejskich

Zapewniamy całą organiza 
eję i  komendę kursu, że rozbu­
dujemy na terenie, wiejskim or­
ganizację harcerską, żc będziemy 
uczyć dzieci, jak 'mają budować 
nową wieś bez nędzy i wyzysku, 
bez trudu i  ciemnoty, wieś, w kto 
rej -w każdej chacie rozbłysną ża-

ZMP-owcy Średniej Szkoły Zawodowej w Kwidzynie 
zaoszczędzili wiele tjjsięcy złotych

Sz^olc Zawodowej woju uczelni oraz umożliwić kole- 
: Kwidzynie kształcą się młodzi ' '

. .aehowey. Wielu spośród nich prą 
cuje zawodowo.

gom korzystanie z .maszyn, po­
djęli zobowiązanie doprowadzenia 
ich we własnym zakresie do sta­
nu używalności.

Zapał —  pracowitość chłop­
ców dały wspaniale rezultaty. 
liczeń klasy I I I ,  ZMP-owieo Kmin 
dokonując z kolegą kapitalnego
remontu obrabiarki zaoszczędził
ponad 90 tys. zł. Henryk Talaska 
ma również poważni zasługi. Do­
prowadzona przez niego da stanu, 
używalności wiertarka, służy dziś 
uczniom całej szkoły.

Wnosząc poważny wkład w na-

hal. ł\ min, który dokonał wspól­
na. z kolegą' kapitalnego remontu 

obrabiarki.
Okręgowy Urząd Likwidacyj­

ny przekazał warsztatom szkol- ' 
rym stare poniemieckie maszy- ! 
«W. jak obrabiarki, wiertarki itp .: 

Kapitalny remont, jakich wy- 
galy, pochłonąłby olbrzymie su-, 
rey. Członkowie Koła ZMP posta-j 
nawiając przyczynić się do roz-

r C roniika itjąoeLnia

rowki elektryczne a na polach 
będą grały traktory. Będziemy 
im mówić jak zbudować nową 
wieś, posiadającą piękne szkoły, 
gdsio uczyć się będą dla lepszej 
przyszłości i  szczęścia naszej lu­
dowej ojczyzny....

Mocno i przekonywująco wypo­
wiedział te słowa kol. Radom­
ski na zakończenie kursu druży­
nowych wiejskich.

W kursie brało udział wielu 
członków ZMP jak np. rodzeń­
stwo Jabczugów, pracownicy rol­
ni z Ostaszewa, Jadwiga Koss i 
Irena Grzegorzewska, pracownice 
PGR ze Starego Ogórza pow. 
kartuskiego. Nie mieli oni do­
tychczas nic wspólnego z organi­
zacją harcerską, a jedynym mo­
tywem wysłania ich na kurs była 
aktywna działalność w ZMP oraz 
chęć pracy z dziećmi.

8-dniowy kurs dał im dużo tria 
doutości z zakresu organizacji har 
cerskiej, a cechujący ich zapal i 
prawdziwie młodzieńczy entuz­
jazm uzupełniać będzie napewnn 
dodatkową kwalifikację do prowa 
dzenia drużyn harcerskich.

Kurs pozwoli! ocenić perspek­
tywy rozbudowy wiejskiego har­
cerstwa i jednocześnie ujawnił 
dotychczasowe braki- w tej dzie-

zacji dumą napawa każdego, kto i ni przyczynia się do rozkw itu o i-
nrapltwal «7 ir»i etAimn-aok r.____ __ ł ___ i.., •' . . .pracował w jej szeregach.

Rok 1950 przynosi nowe, jeszcze 
poważniejsze zadania. W roku 
tym naród polski rozpoczął reali­
zację planu Sześcioletniego — 
planu budowy podstaw socjaliz­
mu. W szeregach ludzi pracy, bu­
dujących w Polsce socjalizm nie 
zabraknie również junaków i ju- 
naczek organizacji „Służba Pol­
sce“. Prace -wykonane w  roku 1949 
i osiągnięte procenty norm napew 
no w r. bież. zostaną przekroczo­
ne. Udział junaków w wykonywa 
niu planu sześcioletniego będzie 
niewątpliwie stale wzrastał.

Zadania junaka nie ograniczają 
się tylko do pracy fizycznej. Dys­
cypliną, wyszkolenie liniowe i po­
lityczne, walka z analfabetyzmem, 
działalność świetlicowa, społeczna, 
oto zagadnienia do których każdy 
junak powinien podejść z pełnym 
zrozumieniem i młodzieńczym za­
pałem. Bo przecież młodzież „SP‘‘ 
nie tylko wysiłkiem młodych dło-

czyzny, lecz także wychowuje się 
w duchu postępu — w myśl w-ska 
zań marksizmu - leninizmu na jej 
dobrych obywateli. Na miano wzo 
rowego junaka zasłuży nie tylko 
ten kto osiągnie przekroczenie 
normy, lecz także i ten, kto 
wyróżni się w pracy społecznej, 
wyszkoleniu i dyscyplinie.

Do tego jednak, aby pracę swo­
ją realizować z pełnym zrozumie­
niem znaczenia jej roli, każdy 
musi" być świadomy obowiązków 
stawianych przed nim przez spo­
łeczeństwo. Toteż wszyscy muszą 
się nieustannie szkolić i podnosić 
poziom swej świadomości społecz 
nej.

W nowym roku stoją więc przed 
junakami PO „SP“ zadania nie­
mniej yyażne, niż w minionym o- 
kresie. Przedtem odbudowywali, 
teraz będą budować. Młodzież 
„SP“ wspólnie ze społeczeństwem, 
wspólnie z wszystkimi ludźmi pra 
cy, pod przewodnictwem klasy ro­
botniczej będzie się uczyć i praco­
wać. walczyć o pokój ; jasną 
przyszłość. G.S.

Junak Leszek Własik jest ucz* 
niem Państwowej średniej Szko 
ly Metalowej przy warsztatach 
PKP Trojan i oficjalnie zatwier­
dzonym przez Okręgowy Komi­

tet IV spó (zawadiactwa przodow­
nikiem pracy. Junak Własik po­
mimo, iż mieszka 20 km od Gdań 
ska w miejscowości Skowacz, za 
wsze przybywa punktualnie do 
warsztatów, nie opuszcza zajęć 
hufca „SP“ , ani zebrań Związku 
Modzieży Polskiej, którego jest 
aktywnym członkiem.

Junak Własik wybitnie wyróż 
ma się w nauce. (GS)

W walce o nowq treść i wyższy poziom nauki

KONFERENCJE UCZELNIANE
Zroiązku Akademickiej Młodzieży Polskiej

Efektownie udekorowana aula Wyższej Szkoły Pedagogie?- i rWinł aa -
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•Przewodniczący zarządu uczeł 
nianego —- kol. Załuski, wygłasza 
referat sprawozdawczy z do­
tychczasowej pracy organizacji 
ZAMP w uczelni. Reasumując 
stwierdza:

«Organizacja ZAMP-owa ma 
szereg osiągnięć. Wzrósł je j 
autorytet, uaktywnili się 
członkowie. Nasze niedociąg­
nięcia uwidaczniają się szcze­
gólnie w pracy organizacyj-

nej i szkolenia ideologiczne­
go. Stąd wniosek o zwrócenie 
uwagi na podniesienie pozio­
mu szkolenia i wprowadzenie 
prawdziwie kolektywnej pra­
cy w poszczególnych zarzą­
dach wydziałowych i kołach“ . 
O możliwości pracy politycz­

nej i organizacyjnej koła ZAMP 
— mówi kol. Flakowski w refe-' 
racie: „Ó pracy koła“ .

Dyskusja, w której bierze u-

Jmmcy „SP'przodoiimikami pracy
s t i l r í h  V ’S  w l * ' li!."” ' oraz na wystawie, urządzonej z ¡pełnić wzorowo. W grupie indy w iZ t r U , “ bŁ“: . Sl pj^MlTł sV r
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hol. Henryk Talaska przy wyre­
montowanej przez siebie wiertarce

szn gospodarkę narodową, rozu­
miejąc ideę oszczędności, stali się 
wzorem godnym naśladownictwa.

K. K.

tuńenci — ZAMP-owcy wyższych 
uczelni Wybrzeża w ramach pra­

cy społeczne) (uniwersytety niedziel­
ne. współpraca z Połami wiejskimi, 
robotniczymi i szkolnymi ZMP). w y­
kosili W Ubiegłym tygodniu 26 refera­
tów i pogadanek na tematy ideolo­
giczne i popularno - naukowe. Jed­
nocześnie na uniwersytecie niedziel­
nym w Morzeszczynie zorganizowano 
wieczór artystyczny połączony z za­
bawą.

*  *  *
YU miejscowości Wisła - Głąbce w 

woj. krakowskim odbył się pierw 
szy, zorganizowany przez Komendę Wo 
jewódzką P. o. „Służba Polsce“  w 
Gdańsku 9-dniowy kurs narciarski.
Młodzież zapoznała się na nim prak­
tycznie z technika jazdy narciarskiej.
Przeszkoleni kursiic! zostali rozesłani 
między młodzież „SP“  celem propa­
gowania tego przyjemnego i pożytecz­
nego sportu. Poza praktyczną nauka 
jazdy na nartach junacy przeszli tak­
że wyszkolenie polityczno-wyehowaw- 
cze i liniowe, co wpiynęło na pod­
niesienie ich poziomu ideologicznego.
Opiekunem kursu z ramienia Kurato­
rium Gdańskiego Okręgu Szkolnego 
był magister Ża w rock i i  wizytator 
Papaja.

* q. *
i i i  dniu 25. I. 1950 r. odbvlo się w 

hufcach „SP“  wręczenie nagród 
wyznaczonych przez Komendę Woje­
wódzką „siużba Polsce“  za najwięk­
szą ilość prenumeratorów czasopism 
„SP“ . Współzawodnictwo na tym polu 
istniało między komendami powiato­
wymi i miejskimi, między hufcami i .", *7 “ “ “ 'J '.  Y " "  V1**
szkolnymi oraz gminnymi. Pierwszą | kład podał fakt, ze studentka w
nagrodę dla komend „SP“  za wykona- 1 l , „  .... . ----- l ,
iie  w' 150 proc. rozdzielnika na czaso­
pisma ..SP“ . otrzymała Komenda Miel 
ska Powszechnej Organizacji „Siużba 
Polsce“  Gdańsk. Wśród hufców szkol­
nych pierwsze miejsce uzyskał hufiec 
przy Gimnazjum i Liceum S.S. Urszu­
lanek, w którym co druga junaczka 
jest prenumóratorką „SP“ -oWskiego 
pisma. I wreszcie spośród hufców 
gminnych pierwsze miejsce uzyskał 
hufiec gminny Malbork za największą 
ilość prenumeratorów.

wu jednego junaka, który by nie 
brał udziału we współzawodni- 

j ctwie pracy. Jakość wykonanych 
j przedmiotów, higiena i odpowied 
j tu stosunek do pracy, właściwy 
i Jej podział, ilość spóźnień i wresz 
1 f ‘e postępy w nauce •— oto czyn­
niki, które są brane pod uwagę 
przy klasyfikacji poszczególnych 
zespołów czy junaków.

Dzięki temu dobrze zorganizo­
wanemu współzawodnictwu juna­
cy poszczycić się mogą niemały* 
mi_ osiągnięciami w dziedzinie na­
uki i_ pracy; wystarczy wspom- 
niec,że narzędzia, wykonane przez 
nich, wystawiane były jako eks­
ponaty na targach poznańskich

Wysoki poziom dyscypliny i nauki
W r c M ż e n ic a  z  w i f c l e c z l i f  t f o Z / e e

B YŁY  TRUDNE 
Początkowo jakoś nam nie szło 

s tym współzawodnictwem —  mó­
wi zastępca szefa hufca patrolo­
w y  Henryk Richert —  dużo się 
zmieniła, wszyscy mieli chęć, lecz 
nikt nic konkretnego nie robił. 
Po prostu brakowało nam wska­
zówek i. pomocy, każdy starał się 
podnosić 'wydajność pracy na 
własną rękę, lecz szczególnych 
wyników nie było. Tak ‘więc w o- 
kresie października i  listopada 
nie możemy się pochwalić prawie 
żadnymi osiągnięciami, dopiero Z 
końcem. grudnia i. w styczniu br. 
kiedy całą inicjatywę, wziął w 
swoje ręce Zarząd Fabryczny 
ZM P, praca ruszyła w całej pełni. 
Obecnie zostaliśmy podzieleni na 
S brygad produkcyjnych, w któ­
rych pracujemy pod opieką fa­
chowców —  instruktorów.

Spośród nich wyróżniły się

sik i Kazimierz Kasprzak, obaj 
aktywni członkowie Związku Mło 
dzieży Polskiej. Junacy ci są przo 
downikami pracy, oficjalnie uzna­
nymi przez Okręgowy Komitet 
Współzawodnictwa Pracy.
PRACA I NAU KA NIE PRZE­
SZKADZAJĄ W W YKONYW A­
NIU OBOWIĄZKÓW . JUNAC­

KICH
Pomimo tego, że wszyscy juna­

cy pracują uczciwie i uczą się, 
wykonywane przez nich obowiąz­
ki wcale nie utrudniają im. pracy 
w ramach hufca „SP“ . Ponieważ 
naukę rozpoczynają o 8 rano na 
zajęcia hufca zbierają się codzie« 
nie o godzinie 7 i przez godzinę 
odbywają junackie .wyszkolenie. 
Junacy godzą więc swoje zajęcia

z dIa kaŻdej in; : Konkretnym " f f l i S i

cy społecznej i organizacyjnej,
0 dalszy wzrost znaczenia or­
ganizacji. Przedmiotem dyskusji 
jest praca na najsłabszym do­
tychczas odcinku: w organiza­
cjach ogólnostudenckich, szcze­
gólnie w Kołach Naukowych, w 
której, jak stwierdza kol. Zimo- 
hocki — „ZAMP-owcy brali zbyt 
mały udział, co wyraziło się w 
słabych wynikach pracy kół“ :

Zespoły samopomocy w nau­
ce, współpraca ZAMP*u z koła­
mi wiejskimi i robotniczymi 
ZMP, praca społeczna, uniwer­
sytety niedzielne, współpraca z 
profesurą, niedociągnięcia i o- 
siągnięeia w pracy organizacyj- 
neJ —  oto tematyka dalszych 
wypowiedzi w dyskusji.

Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący Zarządu Okręgowe­
go kol. Hajduga, zwraca "szcze- 

i golną uwagę na pracę w ZSN
1 współpracę z kołami ZMP w 
terenie. Po dyskusji nad zgłoszo 
nymi kandydaturami, zostaje 
wybrane 17-osobowe plenum Za 
rządu Uczelnianego ZAMP przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej.

W Wyższej Szkole 
Sztuk Pięknych

Już od kilkunastu dni wszy­
scy przygotowywali się do maja 
cej się odbyć w dniu 28 stycz­
nia 3950 r. konferencji uczelnia 
nej ZAMP.

Wreszcie konferencja.
Po zagajeniu referat wygło­

sił kol. Kiziorek — mówiąc m.

Pierwszy wykład prof. Czarno-1 zetknięcia się studenta z asvsten- ; dwie°'któvvrb” ^ trudno d#W m  pracow

brygad

z tych czynności.
Okazuje się zatem, iż nie jest 

tak trudno być dobrym pracowni-
. ---------— uiJ.v ewwzeune me przesra i struktor b

1 kllku“ stu. <?sób: i utworzenianaukowej do ZSRR wzbudził wiel­
kie zainteresowanie wśród studen­
tów 3 roku medycyny. Profesor 
podzielił się bowiem w ramach wy­
kładu wrażeniami z pobytu w 
Związku Radzieckim, a w szcze­
gólności w Moskwie.

Właśnie na salę wykładową we­
szło kilku spóźnialskich, gdy wy­
kładowca spojrzawszy na nich za­
haczył o problem absencji na na­
szych uczelniach, który w ZSRR 
w praktyce nie istnieje. Jako przy

Moskwie po trzech nieobecnoś­
ciach mimo zwolnienia dziekana 
i dyrektora (odpowiednik, rektora 
u nas) została usunięta na prośbę

Od czasu 
produkcy j-

sobie przynajmniej pobieżnie spra nychi  wproiv adzenia w ^ a t i S - ' 
Z !  . ” spółzawodnictwa wzroslL *ku Radzieckim, trzeba wziąć pod j 
uwagę fakt, że do otrzymania 
asystentury student wykazać się 
musi wyjątkowymi zdolnościami, 
popartymi celującą oceną wyni­
ków wszystkich egzaminów. Per­
sonel naukowy i lekarski ma moż­
ność pracy w Ministerstwie Zdro­
wia i jego departamentach, roz­
porządzenia więc płyną od ludzi,

dajnpśc pracy, polepszyły się wy. 
niki w nauce oraz podniósł się 
poziom dyscypliny w hufcu. Obet­
nie już nie zdarzają się wypadki 
bezproduktywnego „obijania się“ 
po warsztacie, ani niewłaściwych 
żartów, jak popychanie się, pod­
stawianie nogi czy przeszkadza­
nie koledze w pracy. Wszyscy ju-a (iiyną ou 1UUZ1, -----  . . 1 . •’ . J“ -

którzy bezpośrednio stykają się I Iiacy rozumieją, jakie przed nimi 
z. życiem zakładu naukowego, czy ! Kł;oją zadania i starają się je wy-
Ś iy  ł l l f f l  ! i l  D l r - o o r »  i . ł - n  r l  ,  ' i , , ,  — J  „  L  -—i

l  ----  -------V.
szpitala. Okres studiów podobnie 
jak u nas dotychczas trwał 5 lat, 
obecnie Ministerstwo Zdrowia 
wprowadza w życie nowy program

i unakiem j ednocześnie.
Sam patrolowy Richter uczęsz­

cza jeszcze na kurs podinstiuk- 
torski P. O. „SP“ w Gdańsku. U- 
czy się bardzo dobrze i został rów 
nież przedstawiony do zatwierdzę 
Jńa Okręgowej Komisji Współza­
wodnictwa Prący, jako przodow­
nik pracy i w nauce tak, jak kol. 
kol. Własik i Kasprzak.

Razem z wszystkimi junakami 
należy on do Koła Szkolnego 
ZMP rozumiejąc, że przyszłość 
należy do młodych budowniczych 
Polski Socjalistycznej. G. S.

T  rzecia z kolei odprawa sżkolenlo- 
• wa drużynowych harcerskich mia 

sta Gdańska odhyia sie w dniu 29. T. 
19.50 r. Jak zwykle omawiano zagadnie 
nia metodyczne i pracy w drużynach.

W miesiącu lutym tematem zbió­
rek harcerskich będzie wprowadzanie 
młodzieży w plan C-lctni, racjonaliza­
torstwo wśród dzieci szkolnych oraz 
zagadnienia higieny.

Odprawie przewodniczył ustępują­
cy hufcowy Gdańska,-.** Miron Ml- 
chalęjyjj,, •

braci studenckiej, która katego- i według* którego stadia mają byc 
rycznie wyklucza niesumienne jed ] przedłużone o rok. 30 #/» studen- 
nostki ze swego grona. Ciekawy tów ma bezpłatne mieszkanie w 
i pożyteczny jest zwyczaj, że stu- | domach akademickich, wielu ko- 
iienci wydziałów medycznych w j czysta, ze stypendiów państwo- 
Moskwie mogą raz w tygodniu! wych. do których pierwszeństwo 

' Przebywać na wykładach innych ; naturalnie ma młodzież, wykazu- 
lat — co daje im możność pobież-¡ jąca się dobrymi postępami w 
nego zetknięcia się z pracą i z 1 nauce.
przedmiotami związanymi z kie- j Tak pokrótce prof. Czarnocki 
runkiem studiów na wyższych la -! poiformował studentów o organi- 
tach, lub odświeżenia wiadomości zacji pracy na wyższych uczel- 
z Jat niższych. Stosunek ilości wy niach w ZSRR. O całokształcie 
kiadowcow i personelu pomocni-, wrażeń, wyniesionych z Moskwy 
czo-naukowego do liczby studen- j mówić będzie prof. Czarnocki w 
tow jest znacznie większy aniżeli najbliższych dniach w specjalnym 
------  ... -.i ; W, Cłbu nas. Stad możliwość bliższego j odbycie,

Mimo słabych opadów śnieżnych na wybrzeżu Zatoki Gdańsk)»! u.»* 
oure ffwaiy Śrńcsu i lodu, naniesionych „rzez fale morskie. Dżilci ry- 

óikdw mai» aosisanajypęfcu uo nb>wy, , ymo ~ Kowcarż.

ZAMP w naszej uczelni jest wal 
ka o postępową treść sztuki, 
walka o socjalistyczny realizm“ 
Przeprowadziwszy krytykę do­
tychczasowej działalności ZAM P ' 
kol. Kizioręk podkreślił wzrost 
autorytetu organizacji w uczel­
ni, co wpłynęło na podniesienie 
jej poziomu ideologicznego.

■Tako zadania na przyszłość, 
określił kol. Kizioręk, dążenie 
do przodowania ZAMP-owców 
w nauce, walkę z plotką i szepta 
ną propagandą, walkę z kosmo­
polityzmem.

Dalej kol. Usarewicz mówił: 
„Konkretnym zadaniem w 

naszej szkole będzie przezwy­
ciężenie wśród artystów opor­
tunizmu, wyrażającego się w 
bezdusznym, kosmopolitycz­
nym małpowaniu rozkładają­
cej się sziuki na zachodzie. 
Halka z wrogimi wpływami 
na odcinku sztuki jest naszą 
główną linią postępowania. 
Kulturę naszą budować bę­
dziemy opierając się na zdo­
byczach Związku Radzieckie- 
go w tej dziedzinie. Walczy­
my z manierą abstrakcyjnoś- 
ci, walczymy z formalizmem". 
W dyskusji wzięło udział wie­

lu kolegów.
W wyniku wyborów', na prze­

wodniczącego Zarządu Uczelnia 
nego wybrano kol. Kiziorka. In ­
ni <‘z!on ;owie Zarządu Uczel­
nianego to najbardziej aktywni 
członkowie orsanjaftcit, (J.M.
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Zacieśnić iacznośc rad narodowych z masami pracującymi
Æ. p © s i e « # æ e ? i # i i  WK/W wu UfotimensStu

W dniu wczorajszym odbyło 
się plenarne posiedzenie W oje­
wódzkiej Rady Narodowej, po­
święcone «downie omówieniu pra 
cy WRN w roku 1849. Sprawo­
zdanie z działalności WRN zła- 
;;’ ł przewodniczący tow. Duda* 
©ziewierz.

Mówca stwierdził na wstępie 
poprawę w składzie socjalnym 
Bady. Niemniej jednak ilość 
robotników, kobiet i przedstawi­
cieli młodzieży jest jeszcze stałe 
za mała, wskutek czego przy­
śpieszenie procesu reorganiza-

wzmóe czujność na tym od- j ku 1948 składzie członków, w lęk- « W pracy gro innych wtd naród«- 
clnku. j sza ilość kontroli. wych na- pierwsze miejsce wysit-
POPRAWA WARUNKÓW B ¥ T0  ! PRZODUJE POWIATOWĄ RADA j wa się Lubichowo, <pow. staro-
WTCH KLASY ROBOTNICZEJ

Usprawnienie działalności 
WEN w porównaniu z rokiem 
1948 przejawiło się w zwiększo­
nej ilości kontroli w instytu­
cjach samorządowych, państwo 
wych, społecznych, sprawniej­
szym działaniu rad i prezy­
diów w sporządzaniu budżetów, 
które zostały zfekończone w ter 
minie, w stałym odbywaniu po 
siedzeń i wzroście frekwencji. 
Poważnym wkładem rad jest po 
prawa warunków bytowych kla­
sy robotniczej, mobilizacja

c ji rad narodowych powinno być czynnika społecznego do prac z 
\y dalszym ciągu stalą troską funduszów FGM, dzięki czemu 
nrczydium zdołano w znacznym stopniu

Działalność prezydium w roku I T i erayl  ,2akres P ikowanych
ubiegłym wykazuje niedosta­
teczną kontrolę wykonania za­
dań, zwłaszcza v. dziedzinie po­
prawy komunalnych warunków

robót, zwłaszcza na terenie 
Gdyni.

O coraz większym zrozumie­
niu przez społeczeństwo wagi 
zagadnień społecznych j kultu- 

, . , ,  , , . . ! S ralnych, świadczy m. in. liczny
bytu klasy robotniczej. Również • udział mieszkańców Wybrzeża 
kontrola pracy komisji pozo- j w wiecach pokojowych i obcho-
Stawiala wiele do życzenia. 

Charakteryzując ogólnie pracę
dach ku czci Mickiewicza, Sło­
wackiego, Puszkina i Chouina, 
powodzenie akcji zwalczania a-

w  dalszym ciągu sprawozdania 
mówca ocenił krytycznie działal­
ność 12 komisji, z których najle-

powiatowych rad narodowych, | nalfabetyzmu i w ofiarności lud 
tow. Duda-Dziewierż stwierdził, 1 ności w  zbiórce na odbudowę 
że wiele z nich nie wywiązało ! Warszawy, (z której dochody 
sie ze swych zadań. Przyczyny °®teS®£ły Ponad ICO milionów 
, , .■ '  , zbytych, zamiast planowanychtęgo stanu rzeczy tkwią w zbyt 70), r
małym zainteresowania radnych 
problemami gospodarczymi, nie 
rtostatccznym szkoleniu i przy­
gotowaniu fachowym, a częścio­
wo wygodnictwie, dygnitarstwie, 
nicczułości n »  troski łudzi pra­
cy i  oderwaniu się od mas. Na 
terenie wiejskim można stwier­
dzić zbyt mały stopień zaint. rc- 
so wania zagadnieniami spół­
dzielczości produkcyjnej, które 
powinny stanowić centrum uwa 
gi rad gminnych i powiatowych.
7, brakami tymi walczyła nie 
dość energicznie WRN, która 
powinna w roku bieżącym

NARODOWA W KARTUZACH t gardzki), dzięki właściwemu sc-
Oceniając prace powiatowych 

i miejskich rad narodowych, tow. 
Duda - Dziewierz stwierdził, że 
wizytacje WRN wykazały najwyż­
szy poziom w działalności rady 
narodowej pow- kartuskiego, któ­
rej jedyny brak polega na nieod­
powiednim składzie członków (na 
58 radnych tylko 1 bezpartyjny), 
Do pozytywnej pracy tej rady na­
rodowej przyczynia się w du 
żyro stopniu właściwy skład 
socjalny — przewaga robotników, 
brak zamożnych gospodarzy oraz 
sumienne opracowywanie najważ­
niejszych zagadnień — jak elektry 
fikacji, likwidacji odłogów, akcji 
„H“ akcji żniwnej, SFOR i podat­
ku gruntowego, spraw kulturalno- 
oświatowych itd. Poszczególne 
komisje pracują sprawnie, prezy­
dium interesuje się zagadnieniami 
gospodarczymi i oświatowymi

Dobrze pracują również powia­
tów'« rady w Lęborku, Tczewie, 
Starogardzie i Kościerzynie. Słab­
sza jest działalność rad: kwidzyń­
skiej, gdańskiej i sztumskiej. Zu­
pełnie źle pracują rady: Malbor­
ka i Wejherowa.

Jeśli chodzi ó ocenę pracy rad 
narodowych w  miastach wydzie­
lonych, to działalność gdańskiej, 
gdyńskiej i sopockiej należy uznać 
za dostateczną, natomiast elblą­
skiej na bardzo słabą. Miejska ja ­
dą w  Elblągu nie poświęciła do­
statecznej nwagj poprawie komu­
nalnych warunków bytu klasy ro-

cialnemu składowi członków, dba 
łaści o należyte rozwiązanie po­
stulatów gospodarczych, społecz­
nych j kulturalnych. Dobrze pra­
cują również gminne rady naro­
dowe \v Sierakowicach {pow. kar­
tuski), Nowej Karczmie (powiat 
Kościerzyna), Pelplin (pow». Tczew), 
Godziszewo (pow, Tczew), Mtteje- 
jw . Najgorzej pracują gminna ra­
dy w  Leśnej Jani (pow, Staro­
gard), w Kartuzach - wsi, Dzie­
mianach (pow .kościerski), Jasnej, 
Żurawcu.

Tow. Duda * D ziew im  omówił 
na zakończenie Swego sprawozda­
nia sprawy wykorzystania kredy­
tów Rady Państwa na poprawę 
komunalnych warunków bytu 
świata pracy, stwierdzając, że nic 
wszystkie gminy miejskie potrą*

X czytelni, i biblioteki- miejshk- >’ y -Gdynią przy Sine erze Kościuszki 
korzysta szeroko młodzież i wielu- ludzi pracy.

W lutym ©statut kurs
d l a  a n a l f a b e t ó w  w  G d y n i

Na ogólną ilość 1.100 analfabe- tj. do szóstej rocznicy Wyzwole-
tów, zarejestrowanych w Gdyni, nia- _ _______
na kursy uczęszcza obeeme 900 J-

piej pracowała Komisja Kontroli 'lotniczej, upowszechnieniu kultu- 
Społecznej, przeprowadzając, przy , ry, realizacji planów oszczędnoś- 
zmniejszonym w  stosunku do ro- 1 eiowyeh, planowaniu w  pracy

ST «kef S ? e ™ osób' w ,lntegó br- ’*¡212 izb w Gdańskutej SKc.li s4eroK.e jzesze g o *®  ! kończony zostim ie p te m w y  • kur*, ** * .  _ .
cwmstwa. Dotyczy to przede ......... ........................., > « f f «  MêMÊÈÆê  D r f f C i ic f f « v  f u d t x i  p r u c i /

Miejska Ko mi s j aLoka l owa  
przy MRN Gdańska przeprowadzi 

drugiej połowie roku ubie-
energięzną kontrolę zagęss-

, . rżeniem gdyńskiego komitetu jest : czenia izb mieszkalnych.
WRNdn r S t a Æ y  zlikwidowanie analfabetyzmu na | W wynikli przeprowadzonej
pracy prezydium*na rok 1930. (a), terenie miasta do dnia 22 lipce br. [ kontroli odzyskano 212 izb, które

....... ......................i zostały przydzielone najbardziej
potrzebującym. (d)

wszystkim wykorzystania kredy- jpo którym znaczna część shicha- 
tów na terenie Elbląga. Winę za j czy przejdzie do szkół dla doros- 
ten stan rzeczy ponosi w  dużym | )ycj,. Pozostała ilość analfabetów

» > ” *>■'" " i » 1'«- « » ! ' ■  *  *
zacji kredytów. ; trwać będzie do lipca br. Zatnie- | giego en

• AM, AW, 1 ¿*t e f  ńy.PTłtń IJ

Młodzież TPŻ wśród żołnierzy:
W  ramach współpracy młodzie- tystyczny Koła TPŻ przy I l i  j 

ży TPŻ z żołnierzami, zespół ar- Gimnazjum i Liceum we Wrzesz- j
czu pod opieką prof. Ciszewskiej i

T^eatm

Newa świetlica TPD
m  J U p c o s e f o

. , Gdańsk — Teatr Wielki, wtorek
| odwiedził w  dniu 26 bm. jednost- dJy a 3f. j. br. godzina w.so — „Kró-
I « -  ,c^  w Nowym 1 Iowa Przedmieścia".

Gdynia — Teatr Dramatyczny, wto-
■ rek dnia 3i. I- br. o godz. iS-30 .

' Odwety" <dia członków *w. zaw.).
Teatr Kameralny, wtorek 

................  Pre-

j kę u b a w ;  X cn „, 
] Porcie.

Okolicznościowe przemówienie

Nieuczciwy referent zakupu w „Hydrotrescle"
gsonMmł z a s ł « i o « r  * « * * «  J.4>

Sąd Apelacyjny w Gdańsku roz- partię 24 ton żelaza, płacąc po , zorientowała się jednak w porę i I (,zym odbyła się część artystyczna miera — «Pan Damazy . 
patrywat dnia 19 ub. ni. w trybie 8,50 zł za kilo oraz 200 m3 tłucz- zrezygnowała z zaproponowanych I cł,óru amatorskiego! *
doraźnym sprawę dobranej spółki ku po eonie 550 zł za m». Mydlar- przez Dawidowicza transakcji. ! ' / ' J L '  * „
kombinatorów Michała M ydlfczy ezyk sfinansował tę tra »8a l 4  na Spmwki Mydlamylia t Dawido-j i U l i
ka, zatrudnionego w charakterze rachunek „Hydrotrestu , zakupu-: „,j * ^ t a ł y  wykryte przez Ko- ' odtaącoly KUjavnmą » j ..
referenta zaopatrzenia wJPaństwo jąc dla swojej firmy ok. 8.300 k g ! ,Specjalną, która^ wniosła: kozaka przy akompaniamencie or-|
wym Przedsiębiorstwie Budowla- żelaza i tłuczenia* płacąc po 12,34 
nyrn „Hydrotrest“ i Stanisława zł za kilo względnie 1.200 zł za 

I Dawidowicza „przedsiębiorcy“ bu- m3. Skarb państwa stracił przez 
dpwlanego, którego faktycznym tę machinacje 225.000 zł, a My- 
sajęciem było prowadzenie nieczy-. dlarczykowi. DawMowicz „odpalił“ 
styeh interesów, 
korzystając z

m Dobrani kompani, i »  P°«ioc ok- 40.000 *ł.
poważnego stanowi- „ Ka terenie „Hydrotrestu“ My-

! eiliłWMft nmiń«> ■Z«», nfiz IIDWOł
29 bm. odbyło się uroczyste o- 

twarcie nowej świetlicy TPD w
Lipcach. Na uroczystość przybyła , .. _______.JH__ ____
oprócz przedstawicieli władz,: państwa na poważna straty. Urzą pić żadnych materiałów budowla- 
PZPR i TPD niemal cala ludność

, - ,  ,, , .„ . , dłarczyk wmówił, że bez porno
ska Myd.arczyka, narazili skarn c.,. Dawidowicza nie można zaku-

Lipiec.
Otwarcie Świetlicy zostało po­

łączone z zabawą dziecięcą, którą 
wraz z programem artystycznym 
zorganizował personel i_ wych o-

dzill się, tak sprytnie, źo tran sak- nych. Mydlarczyk prowadził jesz- 
cie finansowane były prze* „Hy- f 20 in>K‘ kombinacje na własna rę- 
' m . i - a • w  ir, kę, jsakupująę od ogob postromiycb 

drotrest , »  zyski dzielili pomie* r^|ne materiały szczególnie rne-
dzy sobą. r. 1 tala kolorowe i'blachę czarną, ktć

riiŻ- tweb rMknmn w >!nnvlrt okresie

kiestry wojskowej. ) Wrzeszcz — Kapitol — „Czarci Żleb". 
| film proci. polsKiej, dozw. od lat 

Po części artystycznej młodzież s te. pocz. seansów w gods, u^e,
1C. 50-30: w nieds, i św, w goda-

fP ż  wręczyła, w ramach akcji \ ła,ilso , » .  ««‘ao.

akt oskarżenia do Sądu Apelacyj­
nego. Sprawę rozpatrzono w try­
bie doraźnym pod przewodnict­
wem sędziego S, A, Pietrzyków-

n;zv udziale ławników Żyt-, noworocznej, upominki żołnierzom wmstc* — Bajka —• „Moja miu-* 
niaka i Szuszakiewicza. Oskarżę-i... przodownikom. w
nic popierał przedstawiciel Del«* j w  imieniu wojska podziękować J* i 20. w dniu s bm, o godz. JS.oo 
gatury Komisji. Specjalne) w ice-;,. . , , . „  , . , „„ poranek pt. „Zaczarowany 4\vut;-
prokurator Bruliński. W wyniku !l Przybyłym kpt. Bernacki oraz Oliwa Polom. T . ..¡«ęcięrpUwo*« 
przeprowadzonej rozprawy, sąd przedstawiciel żołnierzy, 
wymierzył Mydlarczykowi karę: Na zakończenie młodzież współ-
3 lat więzienia i utratę praw oby-i , . . . .  • __ ...
watę! »kich na przeciąg 3 lat i Da- ni« * żołnierzami odśpiewała 
widowiczowi 5 łat więzienia, (w ) marsz „Kościuszkowców“ .różne materiały szczególnie me- 

. . , ' tale kolorowe i'blachę czarną, któ
Na Stoczni Gdańskiej od dłuć- rych rzekomo w danym ' okraaioi * * *  * t * * T

T ^ r-isss: |BI»przf fcmtewie«tasaiehdomk6w
Nowa placówka TPD stała się j Jadu deficytowego, poszukiwane- f “ *honywania ̂ tych% rw^kcjl j Miejska Rada Narodowa i Wy- i  placami w Małym Kacku, Witom!

ogniskiem, skupiającym młodzież go przez wszystkie przędsiębior* Centrala żelaza i Stali mogła do-1 Majątków i Przedsiębiorstw nie i Grabówko. 
Lipiec. Do świetlicy zgłosiło się 'się j stwa budowlane. Zacni kompani starczyć^ „Ilydrotrestowi“ potrzeb  ̂ Narządu Miejskiego w Gdyni pod- 
już przeszło 100 dzieci okolica*, dowiodzięli się o tym i w wyniku ne metale. , ieh, w ostatnim kwartale ub. r.

,  • t • ... ... 1  , ! t  I T A m l u n o o l a '  T ł < l w i f  1 A D * I I1'> .! ł .  T l l f *  * "  **

(1)

nych rolników i robotników, (d ) j przetargu Dawidowie* zakupił

158 nowych latarń ulicznych w Sopocie
W  czwartym kwartale ub. r. Ga nicaeh robotniczych. W porówna- 

zownia Miejska w Sopocie powię- i niu z innymi miastami na Wybrze 
kszyła ilość czynnych w mieście ! śu, Sopot przoduje na tym polu. 3ąc 1 •

Kombinacje' Dawidowicza nie 
ograniczyły się tylko do „Hydro­
trestu“ . Usiłował on w podobny 
sposób nabrać Oddział Gdański 
SPB, któremu zaofiarował dosta­
wę 100 ton żelaza zbrojeniowego 
po cenie 12,84 zł za kilo, pokazu- 

zedatawicelowi SPB towar

Robotnicy opiekują sie, szkołami
latarń ulicznych o 158 sztuk. Obe 
cnie czynnych jest w Sopocie 607 
latarń gazowych oraz ok. 350 elek 
tryesnych. Ostatnio uruchomione 
latarnie założone zostały w (Iziel

Mu odbudowe Warszawy
Zarząd Kola Nr. 145 TPPE 

przy Gdańskiej Spółdzielni Spo­
żywców wpłacił na odbudowę 
Warszawy i Gdańska —  80.000 
złotych. # ^

Robotnicy spółdzielni „Zalew" ( dioodbiornike. Możność korzysta* 
r; Katach Rybackich złożyli ty* i nia z audycji radiowych ułatwi 
-tac zł ną odbudowę Warszawy nauczycielstwu nauczanie 1 wyeho- !

7 . S  « * - w - » » ■ * « > »  « * w - 1
w Gdańsku po godzinach stycznym.

(1) leżący ńa Stoczni. Dyrekcja SPB j

akcję popularyzacji wśród mary­
narzy i przodowników pracy bu­
dowy własnych dornków. wyni­
ku akcji MRN rozpatrzyła i zaak­
ceptowała 48 podań. Obecnie przy 
stępiono do budowy kilkunastu ta 
kich dornków, na wolnych placach 
między Grabówkiem i Chylonią.

| MRN stosuje daleko idące ulgi 
! dla ludzi pracy, którzy zamierza- 
f ją przystąpić do budowy. Dotyczy

Personel Państwowego Zarządu dzkanń złożyło «»lodzę Państwo- ] to szczególnie placów
x a ,MH*ł »  . wtfso Zarządu Wodnego w Tezo- pod budowa, Wydział Majątków

Wodnego w Tczewie sprawuje w podziękowanie. ‘ " “
bieżącym roku szkolnym opiekę j (St.P.)
nad szkołą podstawową Nr 7. O- 
statnio pracownicy tej instytucji 
zebrali 35 tysięcy zł na zakup ra-

serca", oozw. od t*t is. poez. sc 
ansówi 1«. 18 1 ?o.

Sopot — Polonia -- „Pięćset centy­
metrów“ . Dozwolony od lat 14. Po­
czątek seansów o godz- 18, 18 1 50. 
W niedziele I święta o goriz. H. ifi.

Gdynia — Atlantic — „Czarci 21«b’ 
Początek: 16, 18,16 i 39.59. W nK- 
dziele t święta od goa-. H,

Cidyni® — Promień — „Chicpiec z 
przedmieicia“ , Dozwolony od lat 
M. Początek seanaów o goćz, ¡8, 
29,so. w  niedzielę t święta o sodz­
ie, 18 i 26,39.

Gdynia — Warszawa — „Czarci Zieli 
dozw. od lat ¡7 Początek: 17, 19,10 
i 51,20. W niedzielę i Święta od D-

Gdynia — Fala — „Myszy i ludzie" 
Dozwol. od lat 16. Seanse w godz-: 
18, 20.

Gdynia — Goplana — „Bajnis** dozw. 
od lat 14. GoSz.: 1S. 18,15 i 30,30.

Chylonia — Promień — „Kariera", 
flim prod. czeskie). l)o?v;. cd lat 
14. Poez. seansów' w godz: 18, 20,S0. 
W niedzielę od godz. 15.

R adio
PROGRAM ROZGŁOŚNI G P A M M I I 

tw dzień 1 lup.- .)0 f. ( i roda)
5,10 — Początek audycji. i,l3

i Przedsiębiorstw Zarządu Miej­
skiego dysponuje jeszcze wolnymi rządkiem obrad

; vOÎJiym
•rzędowama. Kierowr.ictwo srkoły wra* % ro

¡PBZESS!ĘB!0SS7WQ BUS0WMICTWA
PH2 F.?JITSŁDWEG0  m .  1

Pęńałwowę Prmcłsiębiorsiwo Wyodrębnione 
w O  D A  Ń S K U

•/. ii tv i i d i p i i  a :

że z dniem 23 styernia 1850 przeniosło swą 
siedzibę z Oliwy ul. Piastowska 4 — dc wła­
snego budynku w GDAŃSKU, ul. Wały 
Jagiellońskie II Nr 11.

Nr. telefonów: Dyrekcja 338—41
Oddz. Zaopatrzenia 338—44 
Oddz. A  dni Gosp. 338—45

330/R

Przyjemnie pogrzać się przy og nislcu, gdy nd dworze mriz 
10-etopniowy,

Na zdjęciu *— robotnicy Zakl adu Wodociągów i  Kanalizacji 
PSJMfo Grflańfm mięsa# mmmm w pmpy,

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
PRZLMVSfcOWEGO
GDAŃSK, WAfcY JACDLLONSKtE II. NUt. t 

mtrudnią natychmiast:

I inżynierów i techników budowlanych
. na stanowiska inspektorów, kierown:ków grup 
i robót, kierowników robót oraz w Administracji

majstrów i podmajstrzy e!i na budowach. 

Zgłoszenia w Oddziale Personalnym, 349/k I

POSZUKUJEMY OO ZARAZ

V.7

ZGUBIONO legitymację
Związku Z w-dew ça Mc'a- 
lowców nr 63333, Stu 
wactaw. 347

ZGUBIONO legitymację ko­
lejową nr »0436, Drutów

W alne zebran ie
bibliotekarzy i archiwistów

Dnia, 8 bm. o godz. 15.30 odbę­
dzie się. Walne Zebranie Koła 
Gdańskiego Zw. Bibliotekarzy i 
Archiwistów w Bibliotece Miej­
skiej, Gdańsk, Wałowa 18.

Przedmiotem obrad będzie spra 
wozdanie ustępującego i wybór 
nowego Zarządu Koła. W razie 
braku statutem przewidzianej ik>ś
ci obecnych, Walne Zebranie «ibę. | S w S  s l«8i r K^ert.*ioi 
dsie a godz. 16 z tym samym po- i t̂reswzenie wiad. porannych, o,os —

1 Gimnastyka- #46 -- Koncert rozryw­
kowy — Budapeszt. 8,4S — Dziennik 
poranny. 7,05 — Program dnia. 748 —

, Gimnastyka. 7,20 — Muzyka z płyt- 
1 8,09 — streszczenie dziennika poran- 
! nego, 8,06 — Zapowiedź audycji oraz 
i muzyka z płyt — lok. 8,ts — Wszecii- 
I nica Radiowa, Wykład z cyklu: „Hń- 
I toj-ią Kultury literatury polskie!" 8-ń 
i -  Przerwa do u,57. lt,S7 — Sygnet 
i esesn- i5,o< — Dziennik południowy
-. ora» emsied prasy stołeczn«). w,;g — 
i Wnerw« — ogi, lok. is,» — Program 
I dnie, 13 *5 —- Aud- szkolna dla isLs 
j X—NI „Kołłątaj i Kuźnica kołłątąjow- 
, Ska". 14,00 — „Analfabetom ". 14,14 — 

Presa Wybrzeża pisze — lok, 14 30 — 
Wiad. miejscowe oraz muzyka ?, płyt
— lok. 14,30 -- Pog, dla wsi — „Ży­
wienia jałowizny" — opr. irtż Kola — 
lok. 14,40 — Muzyka ludowa z ptyt -~ 
tok. 14,55 — Koncert muzyki polskiej 
z Krakowa. 15,30—  „Artiomka w cyr­
ku“ — 7-my ode. opow. Iwana Wa­
nienko — dla świetlic dziecięcych. 
15,50 — Muzyka z płyt. 16,oo — Dzien­
nik popołudniowy. ia.?,0 — Amator- 
•kle zespoły świetlicowe: Orkiestra 
SGSK P°1 d.vr. i .  Drabent« — lok, W,43
— Aud- młodzieżowa „Dla młodzieży 
wiejskiej“  — opr. Deny Fawliny — 
lok. 17,00 —• Koncert rozrywkowy. 17,45

■ — Aud- dla świetlic mołazieżowyeli. 
I 18,00 — 7! kraju i ze świata, 1845 — 
i stagsdki muzyczne. 18 40 — Wszechni­
ca Radiowo, wykład i  cyklu „Nauka 
o Polsce t geografia Poiski" — kur« 

. l. 18,00 — Aud. dla wsi. 19,15 — Kon­
cert ork. Rózgi. Bydgoskiej. 2000 ~  
Dżlennlk wieczorny. 50.30 — Rezerwa 
dziennika, otyty. 20 40 -  Muzyka roz­
rywkowa. 21 00 — Koncert Chootnow- 
-ki. 2! 30 — . Ncwe'i) d-Weknwa"
" "> r  ----, n— >' t ł .-*eń

■ . -  _ r  -/” * r. <v-i tr z# -

AR A I  Y
na 5 samochodów 
ciężarowych 

i 5 samochodów osobowyd
noicfięirtiei w śiodmieściu 348/t

S T O C Z N I E  R Y B A C K I !
GDYNIA, Ul- WASZYNGTONA 5

UWAGA MY8J4WJ) Dbis 13
Ogłaszajcie się w  J  ^  S d e k  “ cS^kSw-
„Głoaie W jjbrzęża“ ] “p^wutowf™!“"1

• 20.
udzielają Powiatowi Łow­
czowie W.R.Ł. tel. 333 - 20. 
Wojewódzka Rada Łowiec­
ka. 227

ZGUBIONO Jeg; ty mac i;
szkolną FW6SP w Sopocie 
na naiwlako Ganowsk« Ma­

sk* »ofi», GSttafc. w*! rl»> m

trzów -  (płyty). 25 00 — Ostatnie wia­
domości. 23 10 — Program na dzień 
następny- Î34S — Muzyk* powafna z 
płyt, 24,00 Hymn ł  koniec «ndycjń



Sir. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 32 moli

r c t o f  s p o n r o i i r  -,
Wielki raid narciarski
sportowców wiejskich

; W ARSZAW A. Dla uczczenia 
V rocznicy oswobodzenia Polski 
przez bohaterską Armię Radziec 
ką i Odrodzone Wojsko Polskie, 
Główna Rada Sportu, Wiejskiego 
przy Zarządzie Głównym' ZSCh 
zorganizuje wielki raid narciar­
ski, rw szlaku : od przełęczy. Du­
kielskiej w woj. rzeszowskim, do 
rzeki Nysy. w woj. wrocławskim.

Raid rozpocznie się w „Dzień 
narciarza“ —- 2 lutego, z prze­
łęczy Dukielskiej. Zespół, złoża- 
wy z 4 narciarzyt pobierze do 
szkatuły, z pobojowiska na prze-\ 
tęczy Dukielskiej, -ziemię z-roszó- j 
ną krwią żołnierzy: radzieckich, i 
polskich i czechosłowackich. Z ie - j 
aiia ta będzie przeniesiona na- 
Stępnia przez sztafety narciar­
skie LZS-ów s woj. rzeszowskie,- 
go do Nowego Sącza, stąd przez 
woj. krakowskie do Bielska Śląs­
kiego, a następnie do rzeki Ny­
sy. Tutaj szkatuła zostanie do­
pełniana ziemia- z pbla walki 
żołnierzy gen. W altęro,-Świer­
czewskiego, po czym zostanie 
złożona na cmentarzu żołnierzy 
radzieckich i  polskich w Zarjo- 
rzelcy. .

Czechosłowacy pokonali Anglików
na mistrzostwach świata w Budapeszcie

Polska przegrywa z Anglią 1:5 i zwydęKa Walię 5:0
21:17), Widera — ńavis 2:1 (19:21, \ s-n ■Ri"«'vlvi — Tr 
81:18, 21:17), Otręba — Jones 2:8 (26:24,1 " . v  „  t.2i:i9>. ’ .zy.ua — V, alia 2:5.

BUDAPESZT PAP. W drugim 
dniu mistrzostw świata w  tenisie 
stołowym drużyna polska spotkała 
się z Anglią, przerywając 1:5. Z 
Polaków najlepiej wypadli Otręba 
i. Gaj, którzy nawiązali równorzęd 
ną walkę z mistrzem świata Łea - 
ehem. ulegając jednak wobfec w jęk 
szej rutyny i opanowania mistrza. 
Jedyny punkt dla. Polskie zdobył 
Widera.

Wyniki: Otręba — Venner 0:2 
<18:21, 23:25), Widera — Crouch 1:2 
(13:21, 21:11, 14:21). Gaj -  Łeach 0:2 
(9:21, 23:25), Widera. — Venner 2:1 
(11:21, 21:13, 21:17), Otręba — Łeach 
1:2 <21:18, 7:21. 16:21), Gaj — Crouch 
0:2 (13:21, 14:21).
W drugim meczu Polska wvgra-

ła z Walia 5:0.

(A) 2:0 (21:13, 21:19), Simońs (A) — 
Vana <C) 2:1 <17:21, 21:18, 21:17). Berg- 
mann (A ) — Tereba (C) 2:1 (21:23, 
21:8, 19:18 — na czas), Łeach (A) — 
Vana (C) 2:0 (21:17, 21:16), Bergmann 
(A) —• Andreadis (C) 2:0 (21:16, 21:11). 
Tereba (C) — Simrms (A) 2:1 (16:21, 
21:15,' 21:13), Vana (C) — Bergmann 
(A) 2:0 <21:11, 21:13), Tereba (C) — 
Łeach (A) 2:1 (21:19, 16:21, 21:17), An- 
readis (C) — Simons (A) 2:0 (21:16, 
21:9).

Wyniki: Otręba -  Davis 2:8 (21:16, W dalszych meczach padły na- 
2i : i0), Widera — Morgan 2:1 (12:21, .' stępujące wyniki: Anglia —  Bra- 

2i:i9), Gaj — Jones 2:« (2ui9,1 zylia 5:0, Austrią — N. Zelandia

Irlandia 5:1, Bra-
19). ■: ■ Z ji

Sensacją pierwszego dnia mi- ! Grupa A : Francja — Włochy 
strzćstw było zwycięstwo Czecho- 5:0, Francja — Dania 5:0, Włochy 
Słowacji nad Anglią 5:4, mimo, że — Izrael 4:5, Szwajcaria — Izrael 
Anglicy prowadzili już 4:1. W ra- 3:1, Indie —- Szwajcaria 2:5. 
mach tego meczu mistrz świata W konkurencji kobiet rewelacją 
Łeach poniósł dwie porażki. turnieju jest: Rumunka Roseanu,;

Wyniki: Andreadis (C) — Łeach która jest uważana za groźna kon- j
kurentkę dla mistrzyni świata Wę j 
gierki'Farkas, i

TV dmii Z!) stycznia odbyły się w Gdyni zawody pływackie 
Poznań —  Wybrzeże.

Na zajęciu: (od lewej) Budzisz ósma, Marchlewski i  Mrozów, na.

Dąbrowski triumfuje w m araton ie w Zakopanem
ZAKOPANE. W poniedziałek, w 

ostatnim dniu narciarskich. mi­
strzostw Polski odbył się bieg na 
30 km i sztafeta 4X10 km.

W czasie przemarszu sztafety I?° „b/egu “ a wystarto-
.. : ! wało 24 zawodników. Bieg ukoń­

czyło 11. Start i meta znajdowały 
się na stadionie PZN pod Krok­
wią.

Wyniki: 1) Dąbrowski St. (LZS

będą, zbierały z poszczególnych 
gmin, leżących na trasie, mel­
dunki o wykonaniu zeszłorocz­
nych planów produkcyjnych w 
rolnictwie, które, wraz z meldun 
hieni o przebiegu, raidu, złożone 
zostaną przewodniczącemu Głów­
nej Rady Sportu Wiejskiego, w 
dniu otwarcia narciarskich, ni-

Wieczorem w  sali teatralnej 
Morskiego Oka odbyło się uroczy­
ste rozdanie nagród. . Okolicznoś­
ciowe przemówienia wygłosili w i­
ceprezes PZN — dr Bonecki i 
msp. Roni z GUKF, Zawodnicy 
otrzymali , szereg cennych nagród. 
M. in. honorowe nagrody7 protek­
tora zawodów — premiera Józefa 
Cyrankiewicza, min. Rabanow- 
skiego, min. dr Michejdy, dyr.

Syn ludu francuskiego
(O książce M. T horeza  „Fils du P eop le“}

Szeroko rozpowszechniona jest, Jako sześcioletni chłopiec, Man rez potępia Bluma, Błocha i Ich 
we Francji książka generalnego ; rice Thorez słyszał płacz kobiet, Wi5pólników, wykazując icli nędz- 
sekretarza Francuskiej Partii Ko ; których mężowie przysypani zo -; ’ ■ , . . " •_
munistycznej, tów. Maurice Tho- stali w szybie kopalni Courrieres. r0^  spiże ajnyci ag 
reza, pt. „Fils du Peuple“  („Syn Jako dwunastoletni chłopiec zjeż- perializmu amerykańskiego. Wzy- 
Ludu“ ).  dżą do kopalni i rozpoczyna twar wa masy pracujące Francji do

Nakład książki tow. Maurice niebezpieczne życie górnika, w i jedności w7 walce o wolność i po* 
Thoreza osiągnął cyfrę niespoty- kapitalistycznych kopalniach. W . . niezależność narodową, 
kaną we Francji - -  500 tysięcy rok Pozmel bierze po raz pierw- 01 
egzemplarzy. " , SZF «dział w strajku. Gdy pod-

1 czas wojny 1914—18 Niemcy zaj

Barania) — 2:21:35. 2) Beryćh St.
(SNPTT) — 2:28:02. 3) HoleKsa (LZS
Baranią) — 1:23:34. 4) Zubek. Józef GUKF —  Motyki. 
(SNPTT) — 2:32:26. 5) Stramka 
(SNPTT) — 2:37:41. , 6) Mlekodaj 
(Gwardia Kraków) — 2:40:20. 7) Ha- 
latyk (ŁZS Barania). i
W Sztafecie 4X10 km startowało ;

, ... . i 11 drużyn. Ukończyło 10. Bieg o- .1
..•innych :mistrzostw Polski (w  j bejmow&ł dwie pętle ze Startem i 
Iwoniczu.). | metą na stadionie _pod Krokwią.

Raid inko ny/irtty teżii—m i i  i lVyńiki: 1) SNPTT Zakopane i  naia , ja  KO wyraz zęzy sny t ! (Boi. Daniei-Krzeptowski, Dawidek,
wytrzymałości fizycznej, a prse- \ Skupień, j .  Daniel-Krzćptowskj) —

' 2:45:20,5. 2) AZS Kraków Oddz. Zak.

kój,
Z trybuny francuskiego Zgroma 

dzenia Narodowego padają jego 
mu ją francuskie zagłębie węgło- : ostrzegawcze słowa: „Lud . Fraa- 

, we, Thorez przenosi się na wieś ' cji nigdy nie będzie walczył prze 
„Fils du Peuple“  jest autobio- ; i pracuje na fermie. Poznaje ży- j ciwko Związkowi Radzieckiemu“ , 

grafią, ulubionego przez szerokie : cie chłopa i dochodzi do wniosku, i wielki svn ludu francuskiego

Czemu zawdzięcza ta książka 
ten niebywały wprost sukces ?

N A H  « y j E L M B C Y  P I S Z A

de wszystkim jako f  ormo, uczczę- > 
••in olbrzymichi ofiar i  przelanej \ 
kry j  żołnierzy radzieckich i  poi- j 
chich, odbędzie się. bez względu i 
na warunki atmosferyczne, 
wypadku braku śniegu na któ­
rymś odcinka trasy, sztafeta bę , 
iliie kontynuowana, przy czym ) 
cwodnicy drogę tę przejdą pie­

szo, z nartami na plecach. !

4tikowe

Przepisy powinny być życiowe

i (Kubień, Słupka, Gramirs, Kacz­
marczyk) — 2:48:57. 3) LZS Barania 
t (Fross, Nogowczyk, Kaczka, Jura­
szek) — 2:58:00. i) Ogniwo Bielsko. 
5) AZS Kraków II. 6) Sta! Ustroń.

, W punktacji klubowej sklasyfi- 
”  | kowano 22 drużyny:

1) SNP.TT Zakopane — 303 pkt.. 2) I 
AZS Kraków Oddz. Zak. — 353. 3) j 
ŁZS Barania — 235. 4) Gwardia Za- ; 
kopane — 175. 5) Ogniwo Bielsko — i 
97. 6) SNPTT Bielsko — 64. 7) Bu- l
dowlani Goleszów — 52. 8) Kolejarz | 
Zakopane — 14. 9) AZS Wrocław — : 
40. 10) Gwardia Kraków — 39. i

aretce Pogotowia Ra- 
twnkbTęęgo w Starogardzie ze 
psuł się wentyl, bez którego 
hamulec nie działa, a szofer 
narażony jest na niebezpie­
czeństwo. Gdybyśmy mogli wen 
tył kupie, naprawilibyśmy wóz 
we własnym zakresie. Niestety, 
wentyle te znajdują się tylko 
w „Motozbycie“  w O liw ie.! 
gdzie nie chcą ich sprzedawać j 
póki wóz nie jest w warsztacie.

Takiego postawienia sprawy 
nie możemy zrozumieć. Teraz, 
gdy walczymy o zaoszczędze­
nie każdej złotówki, nie moż­
na przecież wymagać od nas 
poniesienia kilkutysięcznych 
kosztów, zwiąźańyeh' z "posła­
niem wozu ze Starogardu do 
Oliwy oraz naprawą .w warsz-

Począwszy od drugiego rozdzia- 
| łu, autobiografia Thoreza, to rów 
] srież historia Komunistycznej Par 

_ j tii Francji. W  24 roku życia Tho- 
tacie. tylko po to, żeby kupić rez zostaje wybrany członkiem 
wentyl, który kosztuje 100 zł. Komitet« ’ Centralnego, a w rok 
Ponadto odstawiając wóz do później —  członkiem Biura Poli- 
„Matozbytu“ , nie możemy ob- ■ tycznego.
służyć _ wszystkich wypadków. 
Podkreślam, że mamy tylko 
dwie karetki i zdarza się, że 
nawet przy pełnym składzie 
nie możemy sobie dać rady.“ 

RYSZARD MAĆKOWIAK 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

Starogard. |
OD REDAKCJI: Są&słmp, że \ 

przepisy „Motozbytu“ , które j 
mają na celu uniknięcie wyku- j 
pu części, w danym wypadku \ 
;ostały zastosowane , w. sposób j

' z rozdziałów krótki opis sytuacji 
‘ gospodarczej i poetyczniej, w ja- 
| kifg znajdowała się Francja^ w 
' danym okresie. Ten opis właśnie 
' pozwala' czytelnikowi nie tylko 
odtworzyć sobie wydarzenia lat 
minionych, lecz również zrozumieć 
przyfczyny tych wydarzeń oraz 
odpowiedzialność poszczególnych 
klas !■ partii, w rozwoju wydarzeń. 
Książka Thoreza to oskarżenie 
pod adresem burżuazji franeas- 
kiej, która doprowadziła Francję 
do upadku i wydała ją w ręce za 
cManrtych imperialistów dolaro­
wych.

Nie «ta stronicy, nie ma wfer 
sza w książce „Fils du Peuple“ . 
% którego nie przebijałaby 
wdzięczność i zaufanie do 
Wśzechzwlązkowej Komunisty - 
cznej Partii (bolszewików), do 
więlkieh wodzów międzynaródo 
wego ruchu robotniczego —• Le­
nina i Stalina.
„Fils du Peuple“- jest' dla klasy 

robotniczej, przede wszystkim 
dla komunistów francuskich, nie­
wyczerpaną -* kopalnią cennych 
wskazówek, arsenałem argumen­
tów w walce o wyzwolenie klasy 
robotniczej we Francji. Książka 
Thoreza przyczyni się niewątpli­
wie do skupienia, wokół Francu­
skiej Partii Komunistycznej; wo­
kół programu partii nowych ty­
sięcy zwolenników, którzy w KPF 
widzą jedyną we Francji siłę po­
lityczną walczącą o pokój, postęp 
i niezależność Francji.

tr.

biurokratyczny.. 
rozróżnić chęć '
zakupu od rzecz 
by.

Trzeba, umieć 
’■pekniacyjnego 
m iste j potrze-

\ S ia d a m  n<t¿zifck umfśiąpiań

Przedszkole miejskie jest już ogrzewanei
i
i W- związku 2 notatką, jaka u- 
| kazała się w „Qłosie 'Wybrzeża“ i 
: dnia 13 ub. m. pi. „Więcej troski j 
1 o- ludność robotniczego przed- j 
mieścia w Sopocie“  —  Zarząd i 
Miejski ni. Sopot wyjaśnia: 

Oddział Oświaty Zarządu ‘
, Miejskiego nie lekceważył , 

sprawy popsucia się centralne i 
; go ogrzewania w przedszkolu j 

nr 8. Trudność polegała na i

wodach kominowych został 
usunięty i już od 14 ub. m. j 
przedszkole jest ogrzew-ane.

Odnośnie sklepów spółdzieł- ; 
czych, kierov/nictw'o Powszćch j 
tiej Spółdzielni Spożywców w j 
Sopocie, wyjaśnia, żę sklep nr

„Partia Komunistyczna Francji 
jest partią walki o pokój —  pisze 
Thorez. . — Zrodziła się z walki 
przeciwko wojnie, wzrastała w cza 
sie walk przeciwko okupowaniu 
Zagłębia Ruhry (1923), przeciw­
ko bandyckim wojnom kolonial­
nym -w Marókko i Syrii (1925)“ .

. Walka przeciwko burżuazji 
rządzącej Francją, która „wola­
ła przymierze z Hitlerem, niż 
pomoc Z wiązko Radzieckiego“ ; 
walką; o j utworzenie Front» y-L»' 
dowegó we Francji; demasko­
wanie agresji ze strony między 
narodowego faszyzmu, jaką by­
ła rebelia gen. Franco w  1936 
rok«; walka' przeciwko hitlerów 
skiemu okupantowi w latach 
wojny; dziś walka o odrodzenie 
Francji, o niezależność narodo­
wą, o pokój; oto .etapy walki 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nej, które Thorez kreśli w swo 
jej książce w sposób żywy i zro 
żnmiały dla każdego robotnika.

wyszukaniu uszkodzonego miej j
PiMicznose -z zainteresowaniem oczeku je na rozpoczęcie zawodów, sca> którego sprowadzeni fa- i 
łiływaekieh Poznań —  Wybrzeże, (rozegranych w niedzielę 21?' bm. chowey nic mogli odnaleźć. I 

w sali Państwowej Szkoły Morskiej w , Gdyni) i Ustalony w końcu defekt w prze i

Maurice Thorez —  syn ludu 
43 w dniu 10 ub/m. zamknięty prowadził i prowadzi partię, do 
został normalnie o godz. 19, • walki. W modnych słowach • 
na co przedstawia świadków j wypowiada się Thorez przeciwko 
w osobie dzielnicowego i dwóch !. kolonizacji Francji praca mono-, 
mieszkańców tej dzielnicy. i polistów amerykańskich, przeciw- 

Zamknięcie sklepu nr 13 w j ko tworzeniu z Francji bazy ope- 
dniach 10-—12 ub. m. nastąpiło racyjnej w przygotowywanej 
wskutek remanentu. przez. imperialistów wojnie. Tlio-

|7 użniecow z miną szczęśliwego 
' * fuksa, niezbyt jeszcze wierzące 
<o w trwałość swego powodzenia, 
nabijając na nowo wespół z Ła- 
ariewem działko harpunnieze 

. " ‘wtarzał w kółko.

—  Już cztery 
wyciągnąłem!

i  pół „buchty“

Popuszczaj jeszcze! Liny
wystarczy! 
Zarwa. 

Wszędzie

odpowiedział mu 

obecny i wszystko
Oby tylko nie zerwał się! widzący na pokładzie Zarwa, po- 

Oby nie zerwał się!
Kok przybiegł na dziób statku, 

żeby przekonać się, kto trafił 
wieloryba. Zbliżywszy się do
Kuźnięcowa powiedział;

— Winszuję ci Piotrusiu pierw 
■czego wieloryba. Ja już zamiesi- 
•’■m ciasto na tort. Byłem pewien, 

-• ktokolwiek bądź mmi dzisiaj 
.ubić -wieloryba. Takiej już bo- 
-Jem -przestrzegamy tradycji, że­
ry nigdy nie powracać do bazy 
bez’- zdobyczy. Zamierzałem, upiec 
tort z okazji tysiąc pierwszego 
wieloryba Piotra Andrzejewicza,
1 wypadło z okazji pierwszego 
oinsonioIski.ego. Zresztą jaka w 

i-y-m różnica. Pierwszy wieloryb 
też jest jubileuszowy...

Działko było już nabite kolej-

O l> G  J E G O R (4)

WIELORYBNICY Z „PASSATU“
falszburtę, poszukując oeżyma tern komunistą i  błędów swoich z 
końca liny. . , . i zasady nie zapieram się.

Zawra także przybiegł do fałsz j „Obserwatorzy pokładowi“ , sku-

V'1 Wieloryb oddalał sie powoli od ! się teraz na rufie, śledząc * ) 
rufy. • j oddalającym się powoli wielory-

wrócił do Kuźnięcowa:
-— Przestrzeliliście -wielorybowi zostawało więcej jak sto metrów Wieloryb spłynął gwałtownie 

jelita powiedział. Dlatego jesz- —  statek zatrzymał się. ' wzdłuż statku, ocierając się o
cze nas dosc długo ciągnie. Trze- Wieloryb wyrzucał z siebie dość niego ranionym bokiem, przy .czym 
ba nauczyć się zabijać od razu. częste lecz coraz słabsze słupy pa- 
No  ̂ ale to przyjdzie z czasem, ry, pokazując na swym boku po- 
Chciał przy tym poklepać ucznia strzępioną ranę z której wysta- 
po ramieniu ale powstrzymał się. wał koniec harpuna.
—  Najważniejsze, -należy poznać . Kołowrót zaczął znowu praco* 
wszystkie nawyki wielorybów, wać, podciągając wieloryba do 
Trzeba nauczyć się podchodzić do statku. •

Zachwycacie się rezultatem 
swojej niedbałej opieki nad liną? 
—  z trudem opanowując wzburze­
nie —  rzekł do bosmana. To z -po­
wodu wilgoci Łazariew —  z. -powo- 

żadnych

nich. To zapamiętajcie sobie. } Należało podciągnąć go do dział finwala —  zaśmjpł się kapitan do 
J  ako_s po godzinie, blok  ̂który ka ria odległość jakichś dwudziestu przybyłego do kabiny Zarwy, bo.

“ 'to harpunem, którym dobija 
ię z reguły zranione wielory- j jając wygiętą pętlą ogona 

by, a nasz finwal trzymał się 
wciąż jeszcze na przedzie w pół- 
Mlometrowej odległości od stat- 
ku, pozostawiając za sobą krwa­
we „bliny“ . Płynął on już jednak 
bardzo wolno.

Od strony wyspy nadleciało 
•Jad» mew i tzw, głuptasowi Zbli­
żając się do krwawych plam pta­
ki krążyły nad nimi: mewy wyso­
ko a „głuptasy“ prawie dotyka­
jąc skrzydłami wody.

Marynarz pracujący przy ko­
łowrocie zameldował Zarwie:

gwałtownie opadał ku dołowi, do trzydziestu metrów, by łatwiej 
naciągając tros, podniósł się i za-1 dobić drugim harpunem, 
wisnął nieruchomo na swoim zwy- i . ,  . , , ,
kłym miejscu. Wieloryb już wię- 1 A  e wiel°ryh ocknął się i silnie 
eej nie ciągnął, ; naciągnąwszy hnę rzucił się w

Zawra polecił wyłączyć eiek* l'0̂  z zamiarem ucieczki. Z rany 
tryczny dźwig, i .wytrysnęła krew.

tym razem ogonem jak potężnym du wilgoci, nie rkiejcie 
młotem uderzył w burtę. Stalowy wątpliwości... 
korpus statku jęknął pod tym do- „  , , . , . . ,
sem, iak gdyby zderzyła się z L  a ° P,owe' zla:’ ^ 7  z W0‘ ”  .i ■___  i -  •*-* dy wyłonił sie koniec liny, wy-

I tu
wszyscy mieli możność przekona­
nia się, że lina nie została zerwa­
na przez wieloryba, a po prostu 
przecięta przez śrubę okrętową

nim jakaś wielka, obciążona to- . u- v,7  , ,
warem drewniana barka.' ! przez kołowrot

Poskromcie prędzej swego

inaczej, to on nas zatopi... —  Nie, 
nie podobają mi się fińwale, z 
kaszalotami jest znacznie •mniej 
kłopotu.

j Wieloryb dał nurka pod rufę 
Wówczas sta*ku. Hamplinę silnie szarpnę-

Wieloryb zatrzymał się i wywi- " ^ u?c / '^ ’ ¿u ga^tron e1' i  szy 'za ° obaPw 'dół^stalowy^trS!
n im 'p ow lz fe  ̂ d a w T C ie ^ e '^ 11 W W o r ^  zbliżał s iftn ow u  do ! -Popuszcza jcie , popuszczajcie 
r ^ r ^ m i ^ S k ^ S  J a k b y  zamierzał uciec T P % ~ j ? t f L * j ?  *  * '
oceanicznych fal. Każdy rozum taj, spjętrZył w odT^o^Lyin^roŁbn^ 1 Dźiw^ elektryczny zaczął zno -'m oże zatonąć, zanim z powrotem 
^ o d t e f t l e r T i l K  d"  t0rpedy 0 -  prac0wać na. pełnych obrotach chwycimy go na Unę.

w momencie, gdy wieloryb zanu­
rzył się pod rufę.

Zarwa ukradkiem zerknął' na 
Łazariewa, spotykając się z nim. 
oko w oko.

—  Wiem, co wy teraz o mnie

bem.
—  Wieloryb stracony — powie­

dział dźwigowy.
;— Nie, —  zaoponował, jung —-

jeszcze zdążymy. wbić w niego 
drugi harpun.

—  Jak tu można zdążyć? Czy 
nie widzisz, że już zdycha. Jak 
tylko skończy się agonia, —  zako­
łysze się jeszcze jeden raz i  pój­
dzie na, dno. To tylko kaszalot po 
zabiciu utrzymuje się na wodzie, 
ponieważ ma znacznie więcej sa­
dła, a finwal —  szkoda, słów -— 
utonie.

—  A jak myślisz jest tu,taj 
głęboko? —  wtrącił ktoś ze stro-

oceanicznych. fal. Każdy rozumiaj, T  - : . . ,
Że bvł to i„*  stan agonii. Samie* s. . ksrtalcte^gara0^  ! ^  'Pracować na pctoych_obrotach chwycimy go

statek, lekko zahacza-.' %rburt®nłbej Sm°ł° ' [  “  Rozkaz! —  po wojskowemu j cii się do tej rozmowy trzeci me-widowni. płynął pod

myślicie, przemówił. Później us- i ny. 
prawiedliwię się z tego, a teraz j —• Cóż to chcesz śladem, finwa- 
należy ratować wieloryba, gdyż Aa ponurkować? —  zaśmiał się

dźwigowy.
A dlaesegóżby nie —  wtrą-

Statek nie przestawiał posuwać j 'iac 0 -J'e^° ^0K‘
się naprzód i 'odległość pomiędzy j 
nim, a finwalem. stale się zmńiej- ! 
szala. r , ¡

Pełna w tył! skomsndero-1 Raptem blo¡-, podskoczj-c w gó-
-» i -.-a t r/otrvarifií nunmalmmA —.•»»a.

wał Zarwa i zwrócił się w stro- ¡ ?
nę kabiny nawigacyjnej. 1 szc,e*

odpowiedział Łazariew. Tylko Pio-1 chanik, który dopiero przed ćhwi- 
zawisnął nieruchomo na ma- trze..A.ndrzejewiczu usprafbic-1 |ą źakóńczywsży wachto opuści!

maszynov,’nię —  przecież głębiaW tymże momencie lina
przestała podnosić się z dźwigu

Koła elektrycznego dźwigu za- , TT apitan jednak uprzedził jego na blok i opadać na pokład w
częły się teraz obracać w odwrot- «  intencję i zaczął zawracać star pierścieniowatych. '
lym kierunku, wyciągaiąc linę z kiem by ustawić go dziobem do 

wody. Kiedy do wieloryba nie po- zbliżającego się Znów finwala.

skrętach.

dliwieńie się wasze będzie zbytecz­
ne. Te „buchty“ liny, za którą -zo­
stałem przez was skarcony w iśto-

Wyłączyć dźwig! —  polecił eic rzeczy nie 'po goepodarsku wa-  
bosman i przechylił się przez lały się.po pokładzie.. A  ja jes-

w tym miejscu nie wynosi więcej, 
jak trzy i pól kilometra.

( Dokończenie nastań)
Wvdawca R S tt 
11 12 Telefony.
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